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III~ Uf ol. KOlłOW!~i!gO JO~II i !i~ ~o ~JOIi!ii 
Nowy gabinet tworzy płlk. Sławek -- Funkcje kIerownicze zarezerwowane będą dla 
. . twórców k1onstytucj'1 ~ Nowy gabinet ma przep~owadzić wybory 

War s z a w a.. (TeL wł.) Po za­
Mknięciu sesji sejmowej, odbyło się 

posiedzenie rady ministrów. na któ­
rem rzę,d uchwalił podać się do dymi­
sji. O tej uchwale powiadomiony zo­
stał niezwłocznie p. Prezydent przez. 
premjera Kozłowskiego. Dymisja ga­
binetu została przyjęta. 

Tworzenie nowego gabinetu zosta­
ło powierzone pUłkownikowi Sławko­
wi. 

1akie zmiany w nOWym fZlłdzie zaj­
dą., nie jest dotychczas wiadome. Zmia­
na gabinetu ma podobno nastę,pić pod 
tym punktem widzenia, by funkcje 
kierownicze objęli ci, którzy byli twór­
cami nowej konstytucji. W każdym 
razie nowy gabinet ma za zadanie 
przeprowadzić nowe wybory, 

rymi ()m!l.'Wi~ł stosunek t ich współ' I przekonanie. że ie·szezedlzisłeJszeA'() 
działanie w rządzie. Do tej c.hwili, g<r wioozora gabinet zostanie utworzony. 
dziDa 8.30 na.ra,dy te trwają. Panuje Jeżeli chodzi o pogłoski, to wymie-

Sesja Sejmu i Senatu zamknięta 
B. B. pr~Jęlo protokół ~ ostatniego p08i.ed~ełtia Sejmu 

War s z a wa. (Tel. wł.). DzisiejSle protokółu wycy'zęlowanej przez p<>sła 
pósiedzenie Sejmu ścię,gnęło bardzo Stanisława Strońskiego'l" 
wielu posłów i senatorów Powstała cała opozycja. Kluby mniej_ 

O godz. 12,15 marsz. Świtaiski po s ZOŚC i narooowych nie wziĘ'ły udziału 
naradzie z przywódcami B. B. posłami w DOsiedzeniu i w głosowaniu. Mar-
1ędł"zejewiczem, Prystorem, Sławkiem szałek oświadczył, że wniosel, upadl, 
i Miedzinskim otworzył obrady. Na la- wobec czeg() protokół z soootniego po­
wach ministerjalnych nie było niko.go. siedzenia uwa.ża za przyjęty. Na.stęp-

Marslałek polecił sekretarzowi nie za.rząd.dł 5-minut.owa przerwę. 
Skrypnikowi odczytać protest p09. Sta- p() stwierd'zooiu powyższeg<l faktu 
nisława Strońskiego. Skrypnik odczy- marsza.łek oznajmił, że p.rzed ehwil& 
tal pismo. poczem marszałek zarządził ot!'? i -al tafz4d1zeriie p. PrezydJpnta () 

W8trS't.&wa., 28.3. Od gOO.7.iUYlgtosowanie. z6t'nlmięclu sesii budżetowej ~imu. 
4.30 desygnowany na. p.remjera poseł Pos. Stan. Stroru,k! zg'k>sił się dla A'ł()-I Odczytał t() z8Jl'zl\uzenłe i w tM sposób 

. . : su, a.le marszałek nie u.dIzielil mu go i zamknieto posiedzenie o g-odz. 12,35. 
Sł~,,:ek ~.TZ~lm()wa.1 w ,p~ezydlUm .Rady poddał pad g()S()wanie. za,. pytanie: . Ąnalogiczne pismo nadeszło do Se-
Mmlstrow poszczególne' osoby. z k~ ,.Kto i&st za przyjęcIem poprawki 00 na.tu.. 

• 

ęg; 

niają one teki skarbu, przemysłu 

i handlu, opieki społecznej, komuni­
kacji, jako teki wątpliwe Zdaje się, że 
tekę przemysłu i handlu definitywnie 
obejmie b. minister Kwiatkowski. Co 
do teki ska.rbu, to rzeez jest ciągle 
niewyjaśniona. U p. Sławka był za­
równo minister Zawadzki. jak i wice­
"ministet Koc. Pojawiły się również 

pogłoski o możliwości zamiany mini­
stra Budkiewicza przez wiceministra 
Bobkowskiego. Sprawa obsadzenia te-­
ki oświaty także jest niejasna. 

Pojawiły się tu wieczorem pogło­

ski o Obecnym wiceministrze prof, 
Chylinskim, albo też płk. Kilinskim, 
dyr.ektorze panstw<lwego urzędu wy­
chowania fizycznego i przysposob. ,,,,'oj­
skowego. Wszystkie te pogłoski sę 

I • 
niesprawdzone. Gdyby rozmowy Dle 
zakończyły się w czwartek wieczorem, 
w takim razie przeciągnę, się do piąt­
ku. (w) 

Do ogłoszenia 
W SI r s z a w a, '28. 3. Po dzisiejsl':em 

posiedzeniu sejmowem biuro Sejmu 
przeszło do prezydjum Rady Mini­
strów uchwal ;)n,. w dr,:u 23. r. m u­
stawę konstytucyjną oraz budzet na 
rok 1935/36 do ogłoszenia. (w) 

t' 
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. Przed konferencJą w Stresie zilwaeśnle m6wlt o znaaenlu rozm6w berllńskl(h 

B • r 11 n. 'Z7 JnU"e& 

Wiz:vta anlZielska. skończona. Poli­
łY«:zne zaInteresowanie stoliey, skier<r 
wana w cią~ ostatnich dni C8.~kowicie 
na r<lkowania przy Wilhelmstrasse, 
opada., Dziś rano, żegnając slr Johna 
Simona przed! ocUotem do Londynu, ze­
brali się ra,z jeszcze co znakomitsi z po­
śród gospoda.rzy na lotnisku w Tempel­
hofie. z mini.strem spraw zagranicz­
nych Nstl1rathem na czele. Punktualnie 
o g()(]jz. 10 potężny, 3-motorowy samo­
l()t angielskich "Imperial Airways" roz­
pOczą.ł ,powrotną. drogę do Londynu. 

Poprzedniego wieczora wyjoohał z 
Berlina minist~r Eden, rozmiesuzając 
z trudem w zarezerw()wanych przedzia­
łach góry baga1żu ręczne,go z materia­
łem dyplomatycznym do przYlSzłych 
rozmów w Moskwie, Warszawie i P·ra­
dze. Dawno Berlin nie widział takiego 
oodniecenia wśród miej'scowe; prasy 
oraz tak licznego najaz.du dziennikarzy 
zagranicznych. co w ostatnich dn.iach, 

Czy udla!<l sip, prasie zaspokOiĆ cie­
kaw<l5ć? Narady otocZ<lne były wielką 
d.vskrec.i/ł.. OficJalne k()ffilunikaty od­
znaczałv się tym ra.zem ieszcze wirokszą 
małomównością. W komunikacie. wy­
danym na zakończenie obrad. iest jedno 
tylko zdanie treśd pOlitycznej, które 
brzmi: 

.,Ustalono, że oba rzą,dy (t j. angielski 
! nipmieckil zmierzają w swej polityce do 
celu zabezpieczenia i umocnienia pokoju 
europejskiego przez popieranie współpracy 
międzynarodowej." 

Jest dU2m doza. zdawkowej kurtua,zH. 
a. mot& też urzędowego (mtymi~mlU w 

Od berlińskiego karetlpondenta .,oręclDwnłłca" 
twi~r&imlu dzisieisze.j poludnio-wej 
prasy n~mieok.lei, że te słowa komu~i­
katu dajĄ pomyślny obr8Jz rez.ultat6w 
wizyty berlińskiej, bo Pótwierdzają ja.­
k()by jednolitość poglądów Berlina. i 
Londynu na główne zwania r>olityki 
zagxwnioznej. Trudno się zgodzić z te.m 

twierd~niem, gdyż fra,zes., "współ­
pracy mi~naroaowej" iest skrom­
nem żaled:wie minimum. jakiego moż­
na się było sJlOdtiewać z rozmów, na 
iakie angielski minister spraw zagra­
nicznych fatygował si~ z Londynu nad 
Szprewę. To też w wstępnym a.rtykule 

W środf! 'prled południem angielski minI­
ster Spl)'8:W zagl'M1iez'nych, sir John Simon, 
od.lecial z Beq:1ina do Londy.nu. Na. lo'tonisku 
żegnał angill'lskiego gościa niemiecki mini­
st.el' spraw zagranicznych v. Neura·th w 
otoczeniu wysokich urzędllików z "Aus-

wiiJrtiges Amt". 

"Bwłm.er Tw;g-ebl3,ti!n" Myta.my ni .. 
śmia.ły wyrzsut, że wymienieną. f()rmu­
łę, użytą w osta,tecznym komunikacie, 
ja.ko połityezne resume rozmów, "jut 
często słySzeliśmy i brzmi ona nieco 

. schematycznie". Nie można się oprzeć 
wr8lŻeniu, że przy;pomina ona gładkie 
w f()rmie., a ,pOlitycznie mało waTta ko­
munikaty z pałacu Ligi Narodów. 

Nie szukajmy więc w te.kście k()mu­
ni!katu istoinej treści ,prowa-dzonyc h v. 
Berlinie narad. ~ytajmy raczej, na ja­
kiej płaszczyźnie roZ1l1<lwy dawały 
s?)anse porozumienia i jaka była na 
miejs~u atm.osfera dJa gości a,l1;giel­
skich. 

Z teg>O. co pOwiedział wcroraj min. 
Simon w<lbec zgromadwnych dlzienni­
·karzy zagranicznych. wyni,ka. że jego 
punktem wyjŚCia w rokowaniach z rZI\­
dem n iemieekim był znany komunikat 
lon dy IiJSk i z 3 lute.go, zawiera.i~cy, ja.k 
wiadO'l1l<l, nast~.puj.ące wytyczne do 
przyszł",ch rozmów z Niemcami: ogól­
na k<mwencję w sprawie ()graniczenia 
zbrojeń. pa,kt lotniczy mocarstw za­
chodnich, nastę,pnie dwa pakty bezpie­
czeńJStwa. czyli ,pakt wschodni i DaU 
duna'j.ski. wil"Bszcie sprawę pow rotu 
Niemiec do Ligi Narodów. Wszystkie te 
sprawy były w Berlinie szeroko oma­
wiane. ale - zastrzega siĘ' SimoOn - nie 
zmierzano wcale do wiąJŻac:\"Ch oowiad­
czeó w którymkolwiek z punktów. Rm:­
mowy mia.ły charakter wyłącznie inf()r­
macyjny i nioobowią,zu.iący. Jed'ynie 
poorednio. 7. długiego toku POniedJział-
1,{ltl'wh i \~· toT'l\Owych konferencyj, któ­
re Pf'zec ią.::nlĘ' ry się ocll'azu piel'WiOZ('.!:[O 



dni·a oonad programowy czas, można 
się domyślać, że musiano widocznie te­
maty te "obrabiać" nader gruntownie 
i w obliczu zachodzących przeci­
wieJlstw. Wyczytać to można między 
wierszami z przyioczonego wyżej arty­
kułu w .. Berliner Tageblacie", który 
mó\vi o .,głe-bokich różnica,ch". istnie­
ją.cych mi~dzy obu stronami. 

Atmosfera berliI'lska była dla roz­
mów o tyle pomyślna, że już w samym 
fakcie, iż sir John Simon nie zrezygno­
wal z podróży 00 znanem wzburzeniu 
opinH zachodtniei w ostatnich dziesię­
dlu dniach, widziano w Berlinie dowód 
jegO osobistej przychylności. Stara­
no si-ę mu to wynagrodzić owacja­
mi. ia,kie iipotyl<ały angielskiego mini­
stra na ka,żdym kroku w Be.rlinie. Czy 
wszakże kurtuazja taka jest wvstareza­
jącym momentem dla zbliżenia poli­
tycznych stanowis'l{ Anglji i Rzeszy -
to inna rzecz. Trudno z jednei strony 
przypuścić, aby Niemcv ustapiłv tak 
prędko z raz powziętych d'ocyzyi w 
sprawie odbudowy swoich sił zbroj~ 
nych na ladzie i w powietrzu, a z dru­
giej strony właśnie w zwiaZlku z temi 
sprawami i w inte,resie rozbrojenia 
i bezpieczeI'lstwa przyby·ł Simon roz­
mawiać z kanclerzem Hitlerem. 

Sir John SimoOn. mówiac wczoraj 
'",'obec prasy o rezultatach s\,,·o.iej misji 
berlińskiej, był bardzo pOwścią.gliwy 
w określeniu wizyty jako sukcesu. Z 
faktu, że wyrażał zadowolenie z osobi­
ście nawiązanych kontaktów, nie wyni­
ka jeszcze, że angielska rada gabineto­
wa uzna rozmowy za poOmyślne. 

Wreszde nie należy zapomnieć, że 
pOdróż min. Simona do Berlina była je­
dJynle fragmentem w szerszei akcH rzą­
du angie.lskiego i że uzupełni j/l. nie 
mniej ważna oolitvcznie podróż min, 
Ed€na na wschód. Dopiero ca~kowity 
rezultat podrróży okr~żnej Berlin­
Moskwa-Warszawa-Praga da moż­
ność pełnej oceny wyników akcH an­
gielskiej. A zatem przed konferencją 
w Stresie zawczeoŚnie ieszcze mówić o 
znaczeniu rozmów berlińskich dla poli­
tyki europejskiej. 

BOLESLA W 1,EITGEBER. 

Zamknięcie giełdy 
p a r ~ ż. (Tel. wł.) . Uch walą. rz~du 

belgijskiego - jak donoszą. z BrukseH 
- w czwartek około południa, zam­
knięte zostały do soboty włącznie gieł­
dy dewiwwe. 

Nowy atak 
na rząd FlandIna 

p a ryż (Tel. wI.) Wbrew żą.daniu 
rządu Flandina, izba w czwartek po­
południu wypowiedziała się 265 głosa­
mi przeciwko 255 za dalszem konty­
nuowaniem obrad. 

Premjer Flandin usiłował zakoń­
czyć obecną sesję przedświę teczną. 
Obrady popołudniowe zostały prze­
rwane, a następne posiedzenie nocne 
wyznaczono a późny wieczór. W cza­
się debat nocnych oczekiwana jest in­
terpelacja deputowanego Franklina 
Bouillona, który zamierza rzą.d zapy­
tać o efektywny stan lotnictwa fran­
cuskiego. Ponadto socjaliści zamie­
rzają sposobność tę wyzyskać do no­
wego ataku na rząd Flandina. 

W kołach parlamentarnych jednak­
że podkreślają, że narazie nie i!ltnieje 
żadne niebezpieczeństwo dla rządu 
Flandina. Opozycja w obecnym skła­
dzie jest jeszcze za słaba, aby być 
groźną dla rządu. 

Dwie ofiary katastrofy 
samochodowej 

B e r l i n. (Tel. wł.) W pObliżu Frank_ 
furtu nad Menem w nocy samochód z 
dworna pasażerami wpadł na szosie z 
Eiserfeld dl() Siegen na przydrożne drze­
wo i rozbił si~. 

Wskutek wybuchu zbiorni<!<8 po­
w.stal pOżar. Płomienie w mgnieniU 
oka objęły cały samochód. Jeden z pa­
sażeró" ... zdołał się wydostać z rozbitego 
wOZou, jednak zemdlał i zawisł na 
drzwiczkach , Z ciężkiemi pOparzenia­
mi zdołano go w ostatniej chwili wy­
Noować i w stanie beznadziejnym 
przewieźć do szpitala. 
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~imln wró[ił ~o ton~Jnu w ~onnrJm na~troiu 
Alarmujące d'oniesienia "DaUy Telegraphu" - Anglia zajmie stanowisko po powrocie 
Edena do Londynu - An1yrewizjonłstyczny front z Francją i Rosją Sowiecką na wi­

downi - Niemcy s zybko prostują ... . 
. L o n d y n, (Tel. wł.) Min. Simon 

został dziś przyjęty przez króla w pa­
łacu Buckingham. W 45-minutowej 
rozmowie minister złożył sprawozda­
nie ze swych rozmów w Berlinie. 

p a ryż. (TeL wI.) Pisma paryskie 
zamieszczaję. szereg korespondencyj, 
omawiających wizytę ministrów Si­
mona i Edena w Berlinie. 

Z korespondencyj tych przebija za­
dowolenie. Według krą.żących w ko­
łach dyplomatycznych wersyj, w cią­
gu 3 i pÓł godzinnej konferencji prze­
mawiał wyłącznie kanclerz Hitler, 
k!óry w pewnych momentach uztipeł­
mał swoJe wywody uderzeniami pię­
ścią w stół. Minister Simon po konfe­
rencji lachorował i wrócił do Londynu 
w ponurym nastroju. Obecnie londyń­
skie koła oficjalne są zupełnie zrezy­
gnowane i żywią. przeświadczenie, że 
utworzenie bloku antyrewizjonistycz­
nego z Francją i Rosją Sowiecką. jsst 

w najbliższej przyszłości nienniknione. 
"Daily Telegraph" zamieszcza. re.­

welacyjne wiadomości o stosunku 
kanclerza Hitlera do propozycyj an­
glo-francuskich i stosunków do grani­
cy polsko-niemieckiej. M. in. kanclerz 
Hitler miał przyznać. że obecnych gra­
nic wschodnich nie uważa za trwałe 
i zastrzega dla Niemiec prę.wo doma­
gania się zmian terytorjalnych na 
drodze pokojowej. 

Zmiany te idą w kierunku przyłą­
czenia Prus Wschodnich do Rzeszy 
przy usunięciu "korytarza pomorskie­
go", Inna granica polsko-niemiecka 
na Śląsku. 

Ministel' Simon, powróciwszy do 
Londynu, "łożył sprawozdanie z wizy­
ty berlillskiej na posiedzeniu gabine­
tu. Prasa londYllska nie ukrywa za­
wodu brytyjskich ministrów. W kołach 
dyplomatycznych podkreśla się, że wy­
tyczne polityki rZ!~du brytyjskiego u-

Min. Eden w Moskwie 
Pierws~ą konf~rencję odbyl z J;itwinowem, - Glosy prasy 

. sowieckiej 

Moskwa. (PAT). Po przybyc'iu 
dlo Moskwy min. Eden z towarzysze­
cymi mu osobami udał się do ~maehu 
ambasady brytyjskiej. O g{)dz. 3 roz­
pocz~ła się pierwsza rozmowa z komi­
sarzem Litwinowem. 

Wraz z min. Edenem przybyło iO-iu 
specjalnych wysłanników wielkich a­
gencyj i u1-ienników pary<ski«h i lon­
dyńskich. 

Prasa moskiewska ogranicza si~ do 
umieszczenia krótkiego ży.ciorysu min. 
Edena, podkreślając jego wybitną rol~ 
polit:rcwą. Jedynie ,Jzwiestja" zazna­
czają, te Eden w swej misji, pole$aią­
cef na ustalenIu punktów :widr: lila 
rza.dó~v Z. S. R. R. i W. Brytanji na sy-

tuaej~ wytworzoną przez fia,sco konfe­
rencji rozbrojeniowej napOtka ze stro­
ny rządu i społeczeństwa sowieckiego 
na względy należne przedstawicielowi 
wielkiego mocarstwa. zdolnego dzi~ki 
swej pOt~ze i stosunkom. OKazać wiel­
ki wpływ na rozwikłanie znae.znych 
trudności, stoią.c~"Ch przed światem. 

Cytując ustępy nlektórvch oświad­
czeń Edena "Izwiestia" wyrażają na­
dzieję, że jeśli rozm<>wy będą ożywione 
tymże duchem. ,to posłuźa one dziełu 
ookoiu i wzajemnego z,r{)zumien'ia po­
ml~dzy d'woma wielkiemi mocarstwa­
mi, maj(lieml wlele punkt6w sty~zn~"Ch 
nletylkoO w Eoropi ,,·Ieez także i w Azji. 

"Wygasłv" mandat posła Jeszkego 
List posła Trl(mpCł:yJłSldego do Mars~alka S~jm,u 

War s z a w a, 28. 3. Poseł Trątnp­
c2iyński wystosował do pana marszał­
ka Sejmu list następującej treści: 

W luty~ 1934 r. Klub Narodowy 
zakwestjonował mandat posła Jeszke­
go, uważając go za wygasły, wskutek 
zamianowania p. J eszkego notarju­
szem. 

Komisja sejmowa regulaminowa 
postanowiła w lutym 1934 r. prosić 
Pana Marszałka o zażądanie od Sądu 
Najwyższego opinj! w tej sprawie. Jest 
mi wiadome, że Pan Marszałek już w 
marcu 1934 r, temu życzeniu zadość 
uczynił. 

Tymczasem mijały miesiące i nie 
było żadnej odpowiedzi. Moje wielo­
krotne zapytania o losy tej sprawy w 
l<ancelarji Sejmu, w Sądzie Najwyż­
szym były bezskuteczne. Wreszcie do­
wiedziałem się przed kilku dniami na 

ponowne zapytanie u prezesa Sądu 
Najwyższego, że sprawa jeszeze w~ale 
do Sądu Najwyższego nie doszła, bo 
leży w prokuraturze Sądu Najwyższe­
go, która, według przepisów, powinna 
złożyć do Sądu Najwyższego swoje 
wotum. 

Ponieważ sprawa mandatu p. Jesz­
kego jest pod względem faktycznym 
niesporna, a pod względem prawni­
czym wcale nieskomplikowana, mogę 
przypuścić, że sprawę w prokuraturze 
rozmyślnie "włożono pod sukno". Nie­
tylko we własnym interesie, ale także 
w Interesie porządku w państwie, mu­
szę przeciwko takiemu traktowaniu 
sprawy zaprotestować. Do Pana Mar­
szałka zaś zv.Tacam się z prośbą, aby 
zechciał remonstrować przeciwko ta­
kiemu postanowieniu wobec rekwizy­
cji Sejmu. (w) 

• 

Padli trupem pr.zv wierceniu studni 
Tragicł:ne wydarzenie 

B e r l i n. (Tel. wl.) Niezwykły wy­
padek tragiczny wydarzył się wczo­

I raj w miejscowości Lossa, niedaleko 
Lipska. 

W czasie wiercenia studni 66-letni 
Wiechert zbliżył się z wiertłem do 
przewodów elektrycznych wysokiego 

38 mUjonów dolarów 
Was z y n g t o n. (PAT). Izba re· 

pl'ezentantów przyjęła projekt ustawy, 
uważniającej skarb do wyasygnowa­
nia 38 miljonów dolarów na wykona­
nie programu publicznych robót mor-

'ID m,iejsc01.Dości L08sa 

napięcia i uległ porażeniu, ponosząc 
śmierć na miejscu. Towarzyszący mu 
jego 31-letni syn usiłował ojcu przyjść 
z pomocą, został jednakowoż również 
rażony śmiertelnie prądem. Zupełnie 
zwęglone zwł(}ki obu ofiar znaleziono 
po krótkim czasie. 

Izba przyjęła równiej projekt usta­
wy o zwiększeniu liczby oficerów ma­
rynarki o 1000 i o wprowadzeniu sy­
stemu aspirantów lotniczych. 

Wykluczenie 

staJ one zostaną dopiero po powrocie 
Edena z Moskwy i Warszawy, przy­
czem ta ostatnia wizyta ma najbar­
dziej doniosłe znaczenie ze względu na 
kluczowe stanowisko, w jakiem zna­
lazła się Polska. 

p a ryż. (P AT). Korespondent Ha­
vasa w Londynie donosi w telegramie 
z 27 b. m. wieczorem, że po posiedze­
niu rady ministrów, zwołanej dla wy­
słuchania sprawozdania Simona, da­
wała się zauważyć pewna rezerwa i 
zakłopotanie ministrów. 

Koła miarodajne, które dziś ranp 
potwierdzały na ogół informacje "Daily 
Telegraph", okazywały wieczorem 
większą. ostrożność i udzielały odpo­
wiedzi wymijających. Jak przypuszcza­
ją. w kołach politycznych, rzą,d nie u­
stalił jeszcze Hnj! postępowania, jaką. 
kierować się będzie w związku z żą.­
daniami, wysuniętemi przez Niemcy. 

B e r l i n. (Tel. wł.) Niemieckie Biu­
ro Informacyjne donosi, że wiadomo­
ści, podane przez "Daily Telegraph" 
z dnia 27 bm., według których miał 
kanclerz Hitler w czasie rozmów ber­
lińskich z angielskimi politykami' 
między innemi wysun~ć żądanie 
zwrotu "korytarza", prlyłączenia te­

ren6w z rdzenną. niemiecką ludnością 
od Czechosłowacji i t. p.~ i które miały 
być podane. jako punkty prop:ramu po­
litycznego Niemiec, są. w całości wy­
nalezione i, według wyrażenia biura 
- gą zwykłem politycznem "truciem 
stm:lniY. Równocześnie biuro zapo­
wiada ostre wystąpienie Niemiec prze­
ciwko tej wiadomości. 

z 

Organfzacja. Sokola. jug()slowjaóskh~go 
PllstanowHa w'V:'!tać delellacię na. kotl!rres 
iunakóW' (sokołÓW) bułgarskich. który od­
będzie siEl dpla 29 i 30 marca w Starej Za­
gOrle. 

* 
Powszechnie uwata się za prawdopo­

dobne.. że DI,l uroczystości 25·locia rZl\d6w 
krÓlewskiej "MY anllielskiej. wysłaną zo­
stanie z Wą.tyk~U specja.lna delegacja pa­
pieska. 

• • • 
Ostatnio z polecenia Stalina zam'kni<:to 

w Lenfnp:radzie kaplicę. naletącą do kRto­
lików holenderskich. Ma to być zem;;tR rzą­
du sowieckiego za fakt. ~e Holandia oale­
tała do tych nielicznych krajów. które !Zło­
sowały przeciw prz~'jęciu Rosji Sowieckiej 
do Ligi Narodów. 

* 
Komic;ja spraw za!U. iZby reprezentan­

tów Sto Z,!edn. odrzuciła rezolucję jednego 
ze swych członltów. domagającą się c'lfnię­
cia. uznapia Z. S. R. Ił. 

• • • 
Według doniesień z Tokio, wydobyto 

dotąd z kopalni węgla w pobliżu Naga~aki. 
IV której nastąpił wybuch. 23 zab:tych. o­
raz większą liczbę mniej lub ciętej ran­
nych. 

• • • 
Po przejElciu kolei wschodni~j prl~ 

Mandżuko. o' oło 2.900 obywateli sowiec­
kich odmówiło wyjazdu do Rosji. Odpsłali 
oDi paszporty konsulatom sowieckim. pro­
sząc o skreślenie ich z listy obyw8Jteli. 

'" ,. * 
Niemieckie Biuro Informacyjne pro­

stuje wiadomości podano przez prasę za­
g~aniczną jakoby Niemcy okazywali spe­
cl~lne zamterooowanie się Abisynią, że 
NIemcy proponowali w Addis Abeba do­
starczenie instruktorów wojskolv\'ch. bro­
ni Qraz amunicji dla armji abisyńskiej, 

* ,. 
Min. spr, Z8Jn'an. Neurath odbył wczo­

raj dłuUlzą rozmowę z sowieckim posłem 
\\ Berlinie. Omawiaoe mialy być stor3unki 
obu pań6tw. 

• * • 

skich. . 
Z tej sumy 26 milj będzie użyte na 

roboty na zachodnich brzegach Sta­
nów Zjedn i w Pearl Harbour na. wy­
spach Hawajskich. Kilka D'liJjonó\\ I 
pójdZie na wybudowanie Składa", 3 -
mqnicji 1 paz dla łodzi podwodnych w J 
strefie kanału Pana.mskiego • 

ZapOWiedziane na wczorajszy dziel) Z8.­
nrzy6ię~enie noweg'O ministra ~laxim 'JB t. 
nie nastąpiło ze ~~zględów partyjno-poli­
·ycznycb. 

• * • Warszawa. (Tel. wł.) Na. :1 .. 
lwnlitet w!konawczy ludowców wy- I 
I luczył z klubu i stronnictwa pos. Pi­
roga., który nie brał ud7.łału w posie 
dzeniu sobot.nicm Sejmu. (w) 

Jak donOBzą z Kowna. doszło tam do 
kscesów na uniwersytecie kOli ieńsk i m, 

IH'zyczt\m młodziet uniwerayteckr. wys1ąpi-
111 przeciWko pl'of Stankewiciusowi, któ­

i ry zat'!tęJ)ljwał k!~u oskartonych w pro­
~ casie kowieńskim. 
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FikcJe teorji socjalistycznej 
- - ,- ..... _. ~ 

Paweli Gaweł, jako symbole 
Jak winny brzmieć hasła, które mogą odrodlić świat 

p o z n a ń, 28 marca 
Wyraz; który w życiu publicznem 

na~zeg<l p<lkolenia najczęściej obijał się 
o uszy. to 5oc.ializm. źródło dZisiejszego 
komunizmu. Nietvlko na wszelkiego 
rodzaiu zebraniach publicznych, nie­
tylko w fabrykach i warsztatach. na ła­
mach prasy. ale także i z. katedr uniwer­
syteckich W\"faz ten słyszało się niezli­
czone razy we wszvstkich <ldmianach. 
O socjaliźmie napisano nieskończoną 

. iloŚĆ dziel. któremi zapelnićby można 
cale bibJ.j.oteki. 

A jed na,k ze wszystkich tych wykła­
dów. referatów. art~d<.ułów i publikacyj 
o istocie s-ocja I i r.m u dowia-d ,·waliśmy 
się w gruncie rzeczy mało. Rzeez dzi­
wna. Mia~o się zawsze wrażenie. że po­
wolane do tego cz,'nniki nie umiejq, 
n ie mogą, czr też nie chcą wypowie­
dzieć wszystl,iego. 

Sam wysłuchałem ogromną ilość 
wykładów rozmaitych \-vielkości. prze­
wertowałem niezliczone tomy. ale 7. te­
go w5zystkieg-o o wewnętrznej' treki 
MX'ializmu dowiedziałem się malo. Naj­
więeej pOd tym względem daw~ły dzie­
la uczon,:ch katolickich. ale ci ucho­
dzili za uprzerlz.on"ch i str-clwiczych. 
Najczęściei też kontentowali ~ie wvka­
zan i em n iezg'odllości teorii i'~da li:<t\'oCz­
nei z zf1:,adami i dog-matami Kościoła 
oraz z wymog'ami i.ycia. A przecież 
p.roblem ~()cializmu nie jest zr.ńw ta,k 
bardzo zawiły. jakby sit;' zdawało. 

Socia:izm praktvcznv. a wiee jako 
ruch p.olihCzO\·. ie~t wp,rawdzie w1..2'I~d­
nip m~od\'. 2'd\'ż ooczatki jeg-o nie się­
g'aia nawet naieoelen w:el\ wstecz. Na­
tomia~t soe;alizm ideDwv. a więc t('o­
retvcznv. idzie znacznie dalej w prze­
szłoś~. 

Poczatków jego() można sit;' doszukać 
w wielkiei rewolucji francuskiej. Fak­
tycznie bowiem socjalizm nawi(izuje do 
ha~eł wielkiei rewolueii i na nich sie 
opiera: libe-rtt~, egalitć. fraternitć -
wo!noM, równo·o/.: i braterstwo Na 
pierwszy plan ;edn8lk W\'~uwa haslo 
środkoOwe: równoO<ŚĆ. \vnio.,kujł\e. - że 
dwa lnne ha~ła musza 101Zic ln ie i z n\e­
uchr<lnna, koniecznością. z tamtego wy­
płynać. 

W tpm iednak tkwi pferw:"zv 'lasa d­
uicn" bIad socializmu. \Vielka rewo­
lucja akcentowała wszystkie trzy swo­
je hasła mn iejwięcej równo, i - jak­
kolwiek się kto O5Obiście do niej usto­
sunkuje, - przV"lnać musi objektywnie, 
że wydało to w rezultacie pewne kon­
kretne. P<lzytywne rezultatv. 

Bo niema wątpliwości, że hasła wol­
ności i braterstwa miały, mają i mieć 
b~dą zawsze pier\\:szorzędne znaczenie 
w hciu jednostek i narodów. Czlowiek 
jest stworzony do wolności. Bez niej 
prawidłowy rozwój je.dnostki. narod.u, 
CZ,V państwa iest nie do pomyślenia. 

Ta.k samo konieczne jest w życiU 
społ.Jcznem b.raterstwo. które pomaga 
słabszemu, zniża si~ nieraz do pozio­
mu drug-iego człowieka. aby ~o dźwi­
gnąć na właśeiwy ~oziom moralny, kul­
turalny. społeczny i gospodarczy. 

Zupełnie inaczej natomiast przed­
staw ia si~ sprawa z hasłem równości. 
Równość w życiu praktycznem, o które 
tu przedewszystkiem chodzi, jest uto­
pią. jest czemś. cze,go nigdy nie było i 
być nie może. Bo pomit;>dzy poszczegól­
nemi .iednostkami są. różnice w każdej 
dziedzinie i niema prawd.or:;odobnie w 
całym świeeie bodai dwóch ludzi. któ­
rzybv się niczem od siebi~ nie różnili. 

Weźmy choOciażby sprawy czy·sto fi­
zyczne pod uwagę. Paweł i Gaweł są 
- przypuśćmy - w rówD\'m .. vieku, ale 
różnią sie pomięd'zy soba wzrostem. 
wy!!'laderp zewnetrznym. siłą fizyczną 
i odpornością. Jeden z nich wysoki, 
proro,rci-onalnei. czy atletycznej budo­
wy. o silnej i jędrnej muskulaturze. 
zdrów i odporny na wpływy aury. nie 
podleg-a iacy łatwo takim. czy innym 
chorobom. Dru~i może niepokaźnego 
wzrostu. chuderlawy i słabowity. mało 
odporny i wrażliwy na wszelkie insul­
ty zewnt;'trzne. nieustannie OIl/rażony na 
rozmAite choroby 

I jdkież można tych dtwóch ludzi 
równać fizycznie ze sobą? Jaka rodzina. 
jaka ,dadza może od nich żądać jedna­
kie2'o wy:;ilku fizycznego? 

MożE' ie57.cze w wi~kszym stopniu 
zazna(,7.aia 5ie różnice w dzied.zinie in­
telektualnej. P~tawm~' ~enjalnego u­
ezonelro lub arh'ste obok bioone,go idio­
ty. CZy kretl'na. Jalkat pomiędzy tymi 

ludźmi może być rÓWność intelektual­
na? 

Lecz nie trzeba wcale sięgać aż do 
tak rażąc~'eh kont rastów I bez tego 
różnice pomiędzy ludźmi pos7.czegó!­
nvmi są zbyt wielkie. nawet tam. ~dzie . 
chodzi o t. zw inteligencję normalną. 
Bo cóż mi pomoże chcieć tworzvć dzie­
ła. jak Homer. czv Fidia~z. Platon. czy 
Ar~:stotele.s. jeżeli nie mam ku temu 
odoowiednie.go, .speeyficznego uzdol­
nienia? 

Nie inaczei przedstawia się sprawa 
w d'zi~dzinie mordInej. Nie przeeiw­
stawiainc wcale wielkich bohaterów 
zbrodniarz-om, śmiało można zaryzyl,o-

wać twierdzenie. że stopień wartości 
moralnei tak sarno różni się u pOszcze­
~ólnvch Jednostek, iak w dziedzinie fi-
zycznej. czy jakiejkolwiek innei . 

Nawet. jeżeli przejdziemy w dziedZI­
nę metafizyki. nie znajdZiemy absolut­
nei równości Bo żaden wie'rzacy chrze­
ścijanin nie zechce równać si~ np. z 
Apostołami Pań;Okimi. 

Pozostaje tylko jedna jeszeze rów­
noŚĆ i to równoŚĆ odro\\ iedz.alnośei, 
zarówno przed Bogiem. iak i przed 
5prawiedliwościa ludzką. 

Alf i ta r6\\'ność i{'~t wzgledna. Bo 
każdy sprawiedliwv sedzia surO\viej 
oceniać będzie czyny tego przestępcy, 

W 8rodt: rano o ~1)c17.. !l,10 przejeż.M.al przez ~\ nrs~awt: uchjąc si~ z Berlina .rlo 
Ml)skwy angi~lski minister Eden, który z mm. SlmJn;;m u~ze~,njcz;l w. berIlu 
Bklt:h r"ztl1<J\\dcll z Hitlerem. Min. Eden spotka się w :\(I'lskwle z członkamI l'ząri~ 
Z. S. R. n., z którymi omówi najważ.niej:;~e zatradnienia polityki m1r:rllynar·,rio\\eJ. 
Zdjecie przedstawia min. Edena w oknre wagonu 'I~'pl,)lnego pociągu berlińskiego, 

, na chwi1~ po prz;yjeździe do ·Warszawy. -
"Kłajpeda jest i pozostanie niemiecka" 
Wyrok kowie'l1s1d wywolal ł~ calyd,. Niemc.~ech protesty 
i obu'ł'~enie - Groine m.anif estacje w KnHewcu - Berlin 

m,anifestuje przed Hitlerem 
l{ ról e w i e c (P AT), Po ukaza­

niu się w pr:lsie wyroku \V procesie 
hitlerowców kłajpeckich, odbyły się 
wrogie demonstracJe przed litewskim 
konsulatem generalnym w !{ró:ewcu. 
Liczb:!. demonstrantów wyniosła oko­
ło 20 tY!Jięcy osób, a policji i żandar­
merji tylko 7. trudem udało siQ nie do­
puściĆ do większych eksc::Jsów. Pomi­
mo to szyby \V budynku konsulatu li­
tewskie10 zostały .wybite. 

Podobne demonstrac~e odbyły się 
w Wystruciu i Tylży, przyt.em wtem 
ostatniem mieście demonstrowano 
nietylko przed konsulatem litewskim, 
ale również na ulicach, na których za­
mieszkuję. Litwini. Jak podało "Koe­
nigsber3'er Tageblatt" i inne pisma, 
b:lrdziej znani działacze litewscy w 
Tylż~r, natychmiast po rozejściu się 
wiadomości o wyroku, uciekli na te­
rytorjum kła,ipcdzlde. 

K ról e w i c c (PAT). "Koenigsber­
ger Tageblatt" donosi, że od ponie-

Zama.chy W Barcelonie 
B a r c e lon a. (PAT). Elementy 

wywrotowe urządlają. zamachy n& 
tramwaje celem zaprotestowania prz.e­
ciw nieprzy;ęciu strajkujących tram­
wajarzy d~ pracy. 

Fatalne zderzenie 

działlm 25 marca polic;a krajowa kłaj­
pedzka oraz straż graniczna litewska 
na obszarze klajp.edzltim znajdują. się 
w ostrem pogotowiu. Równocześnie 
dyrektorjum Bruwełajtisa przeprowa­
dziło zaprzysiQżenie policjantów kłaj­
pedzkich na konstytucję litewską. Do­
tychczas polic:anci ci byli zaprzysię­
żeni tylko na konstytucję kłajpedzką.. 

B e r l i n (P A T). Wczorajsze ma­
nifestacje berlińskie przeciwko wyro­
kowi kowieńskiemu zakończyły się 
pochodami przed' gmach kancelarji 
Rzeszy na Wilhelmstrasse. gdzie ol­
brzymie tłumy urzą.dziły kancIarzowi 
Hitlerowi owację. W całej dzielnicy 
rzą.dowej słychać było w różnych go­
dzinach okrzyki: "J{łajpeda jest i po­
zostanie niemiecką.... "Wielkie 
Niemcy obudźcie się". 

'Kanclerz z,iawił się w oknie i prz~z 
dłuższy czas dziękował ręką. za powi­
tanie. 

Olbrzymla kradtieł futer 
K a t ó w i c e, (Tel wl) W ciągu o­

statnich dni usilowali nieznalli spraw­
cy włamać się w Chorzowie do skłndu 
futer Nathana Kirchnera. zostali jed­
nak spłoszeni przez domowników. 

W nocy na 24 bm. prawdopodObnie 
ci sami sprawcy ponowili swój zamiar. 
tym razem ze skutkiem. Włama:i się 
oni do piwnicy w domu, w którym 

R z y m. (Tel. wl.) Na linji wąsko- znajduje się składnica. następnie prze­
torowej kolei elektrycznej Livorno bili sufit w piwnicy i w ten sposób do­
i Piza. lderzył się wóz tramwajowy z stali się do wnętrza składnicy, ~dzie 
samochod~m ciężarowym. Z pasaźe- spakowali kilka futer. lisów itp, ogól­
rów tramwaju 13 osób zostało ranio- nej wartości 40000 złotych i zbieg:j z 
nych, kilka z nich śmi~rtelnie'l łupem. 
Wszystkich pr~ewiezio!lo do s~ital& Mimo wszczętego natychmhlst po-
'W Pizie. . &cigu sprawców nie zdołano ujQ.~. 

-
kMry posiada wyższy stopień Inteligen­
cji i tern samem większe zrozumienie 
llego i dobrego. aniżeli czło\vieka mniej 
świadomego. według' znanej zasady: 
si duo faciunt idem. non est idem, -
gdy dwóch ludzi popełnia to samo. ni€' 
jestto tem samem. 

Ale cóż w takim razie stan:e się z 
Idea demokra tyczna. ieżeli równoŚĆ jest 
fikcją. tylko? Czy demokratyzm. ktÓl'e­
mu obecnie hołduie większość ludzi 
kulturalnych. ma w takim razie w~)góle 
iakieś realne pod~tawy? Tu należy spra­
wę pOStawić ja"no i niedwuznacznie: 

Jeżeli demokratyzm opiera się na 
idei równoścI, iesl on oczywiście ut<l­
p.ią tak samo. iak podstawa. na której 
spoczywa. Jeżeli natomiast wypływa 
w idei brate.rstwa. czyli. ial, mówi re­
ligia. z miłości bliźniee-o. demokratyzm 
iest bezwątpienia siłą realną, twórczą 
i potężną. 

Owszem. idea brater~twa jest iedyną 
silą. k tÓl'a z na wiazką może dać to, co 
obiecuie. a czeg'o nie może dotrzymać 
idea równości. Mcże ona istotnie \vy­
równ::\\'ać wszelkie nierówności w każ­
dei dzied.r.inie. 

M-oże takip różniczkowanie wyda­
\vać sit;' sztucznem. Ale praktyka żroCio­
wa wykazuje coś p,rzechvnego. Bo rów­
noŚĆ można tworzyć tvl,ko sztu·cznie, 
g",,:ałtem i przemoca. iak to widzimy w 
dzisiejszei Bolszewji. Jedynie brater­
stwo zaś może st' ... ·arzar wspólne cele. 
wywo;nvać wieIId i szczery entuzjazm 
i prowadzić do wielkich rezultató',' 
zbiorowv wysiłek 

Na to nie zd·Qbył się i nie wobędzie 
socjalizm, co w dostatecznej mierze wy­
kaw ją dzieje jel'oO i zrodzonego zeń ko­
munizmu. Martwe i sztuczne iel'o ha­
sło równośei nil:' przel\Onuie w gruncie 
rzecZ\' nikogo. Służyć ono mog-ło jedy­
nie niewolni·kom. iako ha"lo orhntu. 
Nigdy iednak niE' hyło twó-reze jną,o 
hasło ezysto neg·afy",oe. które nad-omiar 
okazało sir, wielka Domvłką. l za t!,' po­
myłke zapłaciła lud'zkoM już do tej po­
ry ca'em morzem łez i krwi. 

'vVrznawcv ha!'eł: wolność. równ.ość. 
bra t('r~two - poclświ arlomie zdawuli 
sobie zaIJe'\ ne "prawę z te·go. że chodzi 
tu pr7.edewslYstkiem o zasud{' równo­
ści wszvstkieh lud7i wobec pra\\a. Bo 
przeciwk.:} tei clusznej zasadzie nieraz 
i bardzo ciężko grze,zono ... Ale w ta­
kim razie hasła boiowe winny były 
brzmieć: wolność. sprawiedli­
w ość. brater~two. 

Wolnooć. jako wolnOŚĆ sumienia i 
prR(·Y. ~ sprawiedliwość, które] nie-ma 
tam. gdzie nie uznaie się równości 
wsz\'stkich wobe-c prawa. - wreszcie 
braterstwo. iako wielka miłoM spo~ecz­
na. która znosi g-óry i wyrównuje prze­
paśei naturalm'ch .nierówności. 

Tak winnr były brzmieć ha.sła ludz­
kości w dalszei i bliżej p!'zeszłości, tak 
musz/\ one brzmieć w chwili obe-cnej. 
Bo oDe tylko. - tak uięte' i tak pojęte. 
- mosra odrodzić świat i doprowadzić 
ludz,kość do lepszej przyszłości. 

Dr. CELESTYN RYDLEWSKI. 

S,amtobó jstw'O majora 
w pOCiągu 

Przemyśl (PAT). Wczoraj popo­
łudniu w pociągu pospiesznym. zdą.ża­
jącym ze Lwowa do Przemyśla, po­
pełnił samobójstwo wystrzałem z re­
wolweru major 10 P. A. C. Blumski. 
Przyczyną. tragicznego kroku był roz­
strój nerwowy. Mjr. Blumski cieszył 
się u kolegów i swych przełożonych 
pełnym szacunkiem i zaufaniem. Ma­
jor był kawalerem orderu Virtuti Mi­
litari i Krzyża Niepodległości. 

Koniec stra iku ~fe'karzy 
w Ło{lli 

Ł ó d Ź, 28. 3. Strajk piekarzy za­
kończył się w dniu wczorajszym. ~a 
konferencji odbytej w inspektoracie 
pracy doszło do porozumienia i podpi­
sania umowy zbiorowej między pieka­
rzami, a czeladnikami na poprzednich 
warunkach. Czeladnicy podjęli wie­
czorem pracę. 

W dniu wczorajszym wybuchł 
strajk w przemyśle pońCZOSZnIczym. 
Ponieważ konferencja nie dała wyni­
ku w dniu 27. b. m. robotnicy muiej­
szych fabryk, które nie podpisały umo­
wy, porr.ucili pracę. Ogółem stl'ajkuje 
około 700 ludzi. 

Strajk w zakładach w Ozorkowie, 
dzierżawionych przez Fogla. wC70rnJ 
trwał w dalszym ciągu. Na mie'sce 
przybył inspektor pracy, by przellro­
wadzić rokowania. 

Również w r.akladach Gentlemana. 
bawił inspekt,.,r pracy. by zorjentować 
się \IV sytuacji. 

Robotnicy w obu zakładach pozo­
stają. w mur:!'"h !:-p·"-ki. 
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i ~mll D! liana omi~arla 
Tylko) że również rzeczy przykre ••• 

Ł 6 d Ź, dnia 28 marca. 
- Komisaryczne rzą.dy p, inż, W, Wo­

jewódzkiego w Łodzi trwają już od 20 
miesięcy. Przez ten długi okres czasu 
p, komisarz przeżył b. wiele miłych i 
przykrych rzeczy, Do miłych zapewne 
zalicza fakt mianowania go komisa­
rzem rządowym, w drugicm ' co do 
wielkości miejsca w Polsce. W dzisiej­
szych warunkach jest to synel{ura nie­
bylejaka i nie każdemu z pod znaku 
wiadomej "ideologji" dostępna ... I cho­
ciaż P. inż. Wojewódzki zbyt często 
podkreŚla, że ma. "pracę katorżną" -
to jednak wierzymy mu na słowo, że 
"ze stanowiska sweJo nie odejdzie", 
dopóki go władze nadzorcze nie odwo­
łają.. Nie odejdzie, bo pragnie się u­
trzymać na. tem stanowisku jak naj-
dłużej. ' 

Do przykrych rzeczy, kt6re P. komi­
sarz w czasie swych rządów przeżył -
w pierwszym rz~dzie zalicza Chyba o­
kres wyborów do Rady miejskiej. Nie­
chętnie o tem wspominamy, bo Wiemy, 
że go to boli. W dzisiejszych jednak 
warunkach, kiedy p. komisarz aż tak 
bardzo zaangażował się w walce z O­
bozem Narodowym na terenie Rady 
miejskiej, warto pomówić i o rzeczach 
przykrych. ale prawdziwych. 

J'litk wiadomo. p. inż. Wojewódzki 
kandydował do Rady miejskiej z listy 
BB. "Nieszczęście" chciało, że przy 
wyborach przepadł - tak, jak inne 
grube "szyszki" w Poznaniu, Krako­
wie i t. d. P. inż. Wojewódzki nie zdo­
był mandatu nie dlatego, żeby wybor­
cy nie mieli zaufania do niego jako fa­
chowca, inżyniera - ale przedewszyst­
kiem dlatego, że kandydował z tej li­
sty, która w społeczellstwie rdz,ennie 
poiskiem i chrześcijańskiem nie cie­
szyła się poparciem. Dlaczego p. Wo­
jewódz::i, b. enperowiec poszedł do 
"sanacji" - to już jego rzecz ... prywat­
na. I nie o tem chcielibyśmy tutaj mó­
"Wić. N:lm chodzi o rzecz z10ła inn~. 
Stwierdzamy fakt, że P. inż. Woje­
wpdzkf w-~ia-sie, kiedy już sprawo,vał 
r'?,ę.dy. nlI; t:,ątu~u, pie uzyska,! .nawet 
t3'lu gloSó."<. vi' wy.borach, by zostać . 
radnym. 

I otóż jesteśmy świadkami ciekn­
wego zjawiska ilustruj~cego zreszt~ 
zupełnie dokładnie nnsz~ ogólnę, poJ­
s.ką "rzeczywistl}. rzeczywistość". Ten 
sam p, inż. Wo:ewódzki, który niemy­
ak,a.l z woli wyborców mandatu ra­
dzieckiego i który z nakazu władz 
nadzorczych stoi na czele zarządu 
miejskiego w Łodzi - obecnie spra­
wuje jeszcze funkcję przewodniczące­
go Rady miejskiej, tego kolegjum, któ­
re zostało wyłonione z woll wyhorcńw. 
AI1'l i oto mniejsza - p. komisarz peł­
ni funkcje przewodniczą.cego z - urzę.­
du. 

Przejdziemy teraz do sali obrad 
Rady miejskiej i przypatrzmy się \IV 

jakich warunkach ona pracuje. Po 
jednej stronie siedzi radziecki klub O­
bozu Narodowe3'o; po przeciwnej­
wszystkie inne frakcje, począwszy od 
Żydów, n skończywszy (o ironjo losu) 
na Ch. D., której radni na przedostat­
niem pOSiedzeniU puścili ostatecznie 
z siebie farbę ... 

Jak się zachowuje w tej sytuacji p. 
komisarz, Ostatnie pOSiedzenia Rady 
dały' nam dużo mllterjału, by na to 
pytanie odpowiedzieć dokładnie i wy­
cz.ert'IUjąco . . 

.P. Komisarz Wojew6dzki kilkakrot­
nie'- gdy zaszła oczywiście potrze~a 
- 'podkreślał, że musi on być i j-est na 
swojem stanowisku, bezstronn.vm. Czy 
takim j-est - niech mówię. fakty. 

Na jednem z posiedzeń, tuż po zam­
knięciu obr~d, radny adw. Kowalski 
prosił o głos w sprawie oświadczenia 
odnośnie nieprzyjęcia wniosku Klubu 
Narodowego. P. komisarz odrzekł 
krótko: "pOSiedzenie jest Jui zamknię­
te". Następnym razem, równieź po 
zamknięciu obrad, radny Wólczyński 
z BB., domagając się głosu w sprawie 
rzekomej zniewagi marsz. Piłsudskie~ 
go - otrzymał go bez najmniejsze:tfJ 
sprzeciwu p. komisarza. Idźmy dal'l~j. 
Klub Obozu Narodowego złożył wnio­
sek w sprawie usunięcia z sali 0111'ad 
przedstawicieli prasy żydowskiej. P. 
komisarz napi1'ał w protokóle UJ'lędo­
wym. że 1{lub N!\rodowy pos1awił 
wniosek w sprawie usunięcia prasy -
sarpowolnie skrc :'!nj ąc ' słowo .,:f.ydow­
skiej",' Na ostatrdem posied:leniu Ra­
dy p. komisarz w swojem expose pod 

adresem radnych Obozu Narodowego I mniejs~ej złośliwoś.ci ale stanowCZO 
użył następujących słów: (cytujemy zapytujemy p, komisarza, czy ma ja­
dosłownie): "to jest bujanie'w obło- kieś moralne i faktyczne prawo odno­
kach", "pisane palcem na wodzie", u- szenia &lQ w ten spos6b do radnych 
prawiacie demagogię" i t. d, No, o ile. narodowych, wybranych wol, 100 tys. 
to ma być bezstronnością - to dalibóg rzeszy wyborców? Czy takle ~etodY 
konia z rzędem temu, kto znajdzie wałki:z Obozem Narodowym ma), coś 
człowieka bar.dziej stronniczego. wspiihu:go z interesem miasta. o kt6-

Radny Kapczynski z Obozu Naro- rym się tE.k duto od stołu prezydJal-
dowego na te ataki odpowiedział kr6t- nego deklaUluje? • 
ko: "Niestety. w czasie. kiedy P. korni- Przy !em w~zystki~m n!lj~ardz~ej 
sarz przemawiał z tego miejsca. z kU- lJrzykre Jest to, ze komIsarz 1OZ. WOJe­
rego ja przemawiam. za siołem pre- wódzki, który, nie otrzymał manda;t'!­
zyc1.falnym nie było nikogo, któryby radnego z wolI wyborców - dziSIaj 
zwrtcil panu uwagę na pańską dema- mn odwagę rzucać swój głos do urny 
gog)ę". liarówni z tymi, którzy są reprezen-

W tym stanie rzeczy - bez naj- tantami woli społeczeństwa. (t.) 

Polska zamawia krążowniki 

PRZYPOMINAMY. Kilkakrotnie jut; 
z"'Tucaliśmy uwag~ na pewną anomalji; 
życia radomszczań;;kiego. zfl:wiera.iąl:ego 
aię \~ Lem,;,':e na gmachu .tydo~'6klego 
gimnazjum Weintl'aub6wny U<ffiieh~('zon3: 
jest pamiątkowa tablica z na z wIsI,; arrll 
uczniów gimnazjalnych, poległych w obro· 
nie ojczyzny. Przypominając tę sprawę, ' 
która wwinna wszystkim l'olakom bar­
dzo le~eć na sercu. zamietlzczamy zdjęcie 
koedukacyjnego gimnazjum Weintrau­
bówny, na którem widać równi~ tablicę 
pamiątkową. 

Gorl:wy komlornik 
podatkowy 

W n r s z a w a .. (Tel. wt) W mi~ 
szkaniu pewnego podatnika, zalegajł)-

PolsTur flota tde posiada dotuclwzas k1'(~oU'ników - Naj- cego z płaceniem podatków, władze 
j j 'k skarbowe przeprowadz.iły rewizję. Po-

więks~« jedlłost1uł polskiej floty wojenne est pancerni szukiwania doprowadziły do odnalazie-
"Baltyl·l' nia ksią.żcczki oszl.!zędnOściówej jedne-

Typowy angielski leklo krązowllil<, 
klasy "C', o wyporności 4.250 tono. 

G d y n i a, 28 marca 
W prasie pojawiły się informacje, 

iż w najbliższych dniach podpisana 
będzie w ambasadzie polskiej w Lon­
dynie umowa \IV sprawie budowy przez 
stocznie angielskie dwóch lekldch l{rą­
żowników ella pOlskiej floty ,,"o,iennej. 

Informacja ta nie uzyskała dotych­
czas· oficjalnego potwierd7<?nia." ,ucz-­
kQtwi~k sama w sob.ie,cnodażb.y w, 
zwi:p:ku z tr.ahatemhandlowym ~pol­
sl<o-n.ngielskim, jest prawdopodobna. 
Jak, d()tyrhc~as, nowe jednostki dla 
polskiej floty wo'ennej, budowane by­
ły wyłącznie we Francji. 

Lel,ltie krążowniki. t. zw ... 1ight 
eruisers'" są specjalnością floty an­
gielskiej. Jednostki te pOSiadają wy­
porność od 5 do 8 tys tonn i są wypo­
sażone w 5-7 dział 15.5 cm i działa 
lO.2-cm i 4,7-cm, oraz w dężkie kara­
biny maszynowe. Poza tern posiariają 
do 12 wyrzutni torpenowych. Opance~ 
rzenie okrętów, jak sama nazwa 

wskazuje, Jest lekkie. Poklad posiada go z banków. Książeczka była wysta­
pancel'Z grubośr~ do t5 cm, a kadłub, wiona na okaziciela. 
na wysokości linji wodnej, do 75 cm. Egzekutorzy zabrali OWQ ksiQ.iec7.kę 
Angielr;:kie lekkie kl'ążowniki wyposa- i udali się z nią do banku w celu podię-:­
żOlle są w maszyny o sile około 40,000 . cia pieniędzy. Lecz tam spotkała ich 
k m, i rozwijają. szybkość do 30 wę- niespodzianka, gdyż urzędnik banko- . 
złów. wy zażądał ujawnienia hasła, które by-

Zaznaczyć należy, źe polska flota lo zastrzeżone przez posiadacza ksią­
wojenna nie posiada dotychczas krą- żeczki. 
żo\\'nik6w. nawet lekkich. Największa Nie znając' hasła, egzekutorzy ode­
jednostka polskiej floty wojennej, jest szli bez pipniędzy i zameldowali o wy­
pancernik "Bałtyk" (wyporność 8.100 padkl1 władzy przełożonej. Wyl:lI1iła. 
tonn), nie posiada wartości bojowej się z tego kwest ja zasa.dnirz8:' C&y. u­
i służy jeoynie jako oi'hQt mieszkalny, !,ząd. sk~rboWY ~a praV'to ~~a~lera~ za­
Po .. Bałtyku", nnjwiększemi jednost- .egaJQ.cym. plat?lk~m , k.sul.zeczk~, o­
kami polskiej floty wojennoj są kontr- . Lzczęd.noorIOwe ] w Ich ImieniU wyJmo­
torpedowce "Wicher" i .. Burza", mll- wać \\ ~lI'ldy. z t.anków. • 
jące wyporność po 1.540 tonn. POlllewaz tego ro{lzaju ~ostępowa-, 

Depesza z Londvnu 
War s z a wa, 28. 3. Kilka dzien­

ników doniosło ' o ~m6wieniu __ pr,ze~, 
marynarkę polską \V .Anj\;i _ dw.óch 
krążowników. Wiadomość ta jest nie- ' 
ścisła, a rzeczywisty stan rzeczy poda­
je depesza, którą agencja Iskra otrzy­
mala z Londynu. 

W wykonanIu zawartych w budte· 
cie państwa planów wo~ennych obro­
ny wybr~eża. polskiego kierownictwo 
marynarki wojennej zamawia dwa 
kontrtorpedowce (Destroyerl. Budowę 
obu nowych jednostek pływa.jącyeh o 
tona.żu około 2 tys. tonn knżda, wyko­
na stocznia. S. Wight Cowes. Oba o­
kręty mnją być dostarczone w ciągu 
26 miesięcy. (w) 

nie mogłoby zadać cios akcJj Qszr:zęd. 
no.ściowej, ministerstwo skarbu rozpa­
trzy tę sprawę. 

o losy gimnazjum polskiego 
w . Byłomiu 

Na łnnem miejscu referujemy dokła­
dnie o prowokacv jnych ' wystttPlen.iaeh 
radnych tydowskich w łódzkiej Radzili: 
mi,eJskioj. Z taktyki postępowania 2:ydów 
I ich przyjaciół \'o'ynika, 1e "'rogom Obozu' 
NarGdow"eg-G zalety na wywoływaniU w sa'· 
morządzie łódzkim widowisk, ośmielSt8j~­
cyeh w opin,ii publicznE'i InstytUCję, która. 
pod rządami więkElzości narodowej mogła­
by dla sm'awy polsl\1ej zrobić wie-le dobre­
go. Ocitywiście. te w takim wypadku mu­
szą stracić zydzi, którzy tuczą się k()ntem 
polskie~o społeczcriatwa. .zydzl zdecydo­
wani sa. bronić 6wolch interesÓw do upa.­
dłego i przy llomocy wszelkich d~tępnyc,h 
im środków. Prowokują., rzu~ają niecne 
inwt'ktywy, g<ldzł\ w na.iświętsze uczu.cia. 
narodowe - byle przeciwnika. wyprowa­
dzi!! z rówrtows,!{i i skierować na niewła­
ściwe drogi reakcji. 

Na szczęście perfidne zamferz&nia "tak­
tyków" 2ydowskich, iut dawn<l zosta.ły zde­
maskowane. Nic bl:dzie więc, mimo podłe 
inwck ty\\:y i szaktańr;kie prowokacje bicia 
po p~ku.1 targania za "grajcerki" - jakby 
to chcieli Żydzi Będzie za to nieustępliwa 
i zdecydowana postawa, będzie kOlJlse­
kwentne działanie, ChOćby się piekło 
"czcicieli złotego cielca" miało się wściec~ 
ze złości. 

InterpelaCja Klubu Narodowego w Sejmie 
Wa r s z a w a, 28. 3. Na ostatniem 

posiedzeniu Sejmu Klub Narodowy 
zgłosił następującą interpelację: Min. 
oświecenia w Rzeszy odmówiło praw 
publiczności jedynomu polskiemu gi­
mnazjum w Niemczech, założonemu 
przed 2 laty w Bytomiu. ' Odmowa do­
ręczóna zO'3tała przed samemi egzami­
nami maturalnemi, co szczególni,e u" 
trudniło położenie tego :;:akładu na­
ukowego. . Odmowę ogłoszono pomi­
mo, że dotychczasowe wizytacje wypa­
dły na ogół zadowalaję.eo. 

W ten sposób byt jedynej szkoły 
średniej polskiej w Niemczech jest za­
grożony, a ludność polska, licząca w 
Niemczech według danych niemiec­
kich przeszło 800 .tysięcy, w istocie zaś 
przekraczają.ca 1 250000, może być każ­
dej chwili pozbawiona jedynego w 
Ni~mczech wyższego zakładu nauko­
wego. 

W tym samym. czasie ludność nie.­
miecka w PolSce posiada 29 średnich 
zakład6w naukowych z językiem wy­
kładowym niemieckjm. W samem 
tylkO województwie śląskiem Niemcy 
mają. 2 państwowe gimnazja w Cho­
rzowie, 2 w Katowicach i 1 w Bielsku. 
Pozatem Niemcy posiadają.6 u;tkła­
d6w prywatnych na obszarze woj~ 
w6dztwa ślQ.skiego or.az pr'ywatne gl-

mnazja z prawami publicznemi w To­
runiu i Grudziądzu. W tym samym 
więc czasie, kiedy rząd polski łoży 

Znaczne koszty na niemieckie gimna­
zja, rzą.d Rzeszy podkopUje byt jędy­
nego zakładu średniego w Niemczech. 

RaZ;:!.ca nierówność praw ludności 
polsl<iej w Niemczech i ludności nie­
mieckiej w Polsce jest pogwałceniem 
umowy , polsko-niemieckiej z dnia 15 
maja 1922 roku. 

W tym stanie rzeczy podpisani 
zwracają się do pana ministra spraw 
zagranicznych z zapytaniem. to za­
mierza uczynić, ażeby zabezpieczyć 
poszanowanie praw narodowych lud­
ności polskiej w Niemczech, przysłu­
guj~cej im z mocy umowy polsko-nie­
mieckiej z dnia. 15 maja. 1922 r. , (w.) 

Prokurator żąda 
kary śm'ierci ! 

A t en y. (PAT). Na dziSiejszej roz~ 
prawie procesu przeciwko powstań­
com prokurator zażQ.dał kary śmierci 
dla 13-tu głównych oskarżonYCh, dla 
't-miu - dożywotniCh ciężkich robót, 
dla ł-eh - po .20 lat domu karnego 
i dla 2-cb po 6 la,t domu karnego. 

• e * W kolach politycznych liczne komaml!.-
rze wywołało niezjawienie się na D06ie; 
dzenie SeJmu w dniu 23 ma.rca pooła Lu­
dwika Waszklewicza z Łodzi, ja.kkohviek , 
przywódcy B. B. wydaH rozkaz, aby wszy­
scy członkowie tego klubu bez~lędnie 
przvbyli do Warszawy na to posiedzenie. 

Okazał<l się, że ieszcze przed kilku tygo­
dniami poseł Waezkiewicz wystosował 
pismo do prezesa B. B. W. R., pik. Sław­
ka, z zawiodomieniem o rezygnacji z man­
datu poselSkiego, Poseł Sławek widocznir 
jednak nie zakomUllikował tej deCYZji p. 
Waazkiewicza wladwm sejmowym. 

P, Waazkiewicz lJiaatował mandat po­
.alaki od pierw'6zego dnia ilłtnlenia Sejmu. 
jako działacz robotniczy z Łodzi. Star}' 
piłsUdczyk reprezentował w N. P. R kie­
rU!l1ek współdziałania z marsz. Piłsudskim. 
Po maju titworzyl N. P. R. Lewicę, stoją.cl\ 
na gruncie ,.sanacyjnym". 

W Łodzi kierował ol"ganiza~ją "Praca" 
i,na tym terenie okazywał duto samodziel­
ności. Widocznje coraz trudniej było mu 
się pogodzić z warunkami tycia. Z truo­
no'ści tych wycią.gnął konsekweJ'Jcje: zlo" 
tył ~andat pOBelt'lki f wycofał się z tycia 
llubllrznego ..• 
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U) tem mIeJscu. - Te sprawy należę. wy-
Woźny podszedł do biurka z bile- łącznie do ginekologów. Tymczasem ... 

tem wizytowym w r-ęku. - Ten pan - Nie o to mi wcale chodzi I - za­
llSilnie pro~i, by pan sędzia go przy- protesto\vała. żywo, nie pozwalając do­
jął. Mówi, że w ważnej sprawie - tłu- kończyć mi zdania. - Operacji dokona 
maczyl, wręczając bilet. oczywiście wytrawny chirurg - mówi-

- "Doktór Leon Baum" - odczytał ta szybko, jakby w obawie, że nie ze­
Bohulski głośno. - Nie znam tego chcę wysłuchać jej do końca. - Do pa­
człowieka - rzekł do siebie, rzucaj,!c na przychodzę w sprawie narkozy. 
bilet na stos papierów. - Proszę po- Słyszałam o takich wypadkach, że 
wiedzieć, że zaniedługo poproszę! -.. człowiek. uśpiony z pomocą. chlorofor­
zwrócił sIę do woźnego. - Tymczasem 1110, więcej się nie prlebudził. Czy to 
jestem zajęty. prawda, doktorze? 

- StopI - przerwał mU l\tfłotocl,{i. - Rozumie się ... - odparłem. za-
- Po drugiej stronie widzę jakiś dopi- s~()czony taĘ naiwnem pytaniem. 
sek - rzekł, wskazując na bilet. -. W jakich warunkach mote się 

Sędzia Podjął bilet powt6rnie. -.. zdarzyć taki wYpadek? .. Oczywiście, 
.. Vv· sprawie morderstwa Danuty F\()- jeżeli chodzi o osob~ l zupełnie 1-dro­
wiczówny" - odczytał jednem spoj- wem sercem - nastawała dalej, ro­
rzeniem, poezem podsun~1 bilecik ko- l:)iQ.c tego rod7:aju zastrzeżenie. 
misarzowi. Prze<1ewszystldem więc starałem 

Wymownie spojrzeli sobie w oczy. się pozbyć tak niedorzecznych obaw, 
- Prosić! - rzucił sędzia. woźne- tłumacz~c. aby całkowicie zaufała le-

mU. kar~orp, gdy;: podobne wypa~i pra-
W chwilę później do gabinetu wie że nie istnie!IJ.. 

wszedł pewnym krokiem mężczyzna To wszystko mej pacfentce nie tra­
~rednie!:ro wieku, w eleganckim, do- mo do. przekonania. W dalSZym chtgU 
brze skrojonym garniturze. Je-dno na.stawała. by jej powiedzieć, jak (ilu­
spojrtenie wystarczyło, aby na czer- go musi działać ch loroform, aby zdro­
wonej, nalanej twarzy gościa wy czy- wego rzłowieka p07bawić żyda. 
tać rysy, świadczą,ce o jego semic- - Godzlnc. dwie, a czasem i znacz-
kiem pochodzeniu. nie dłużei. Zależy to on indywirhral-

Bolański uprzejmym ruchem wska- nych wła~ciwości psychofizyc:mych -
zał mu krzesło.. rzucając zdawkowe: - odpowied7.iałf'!m .fej na odczepne. 
"Czem mogę służyć ?" - To źle, że nie można tak konkret-

- Przepraszam za. natarczywość, z nie określić ... - powiedziała, powstn­
jaką pragnąlem uzyskać aud.iencję u jąc i w ucho wnndto rp.i ciche, ledwo 
pana sędziego - zaczął doktÓ1" Baum, uc-hwytne west.chnienie. 
osładzając twarz P'l'zymilnym uśmie- Nie zatrzymywałem jej dłużej i kie­
chem - lecz sprawę mam bard7.o pil- dy opuściła mój ~abinet, zabrałem się 
ną, a chciałem przed wieczorem je- do przegląr1ania dzienników. Nie mo­
szeze wracać do domu. . . głem ię,dnak spokojnie czytać. gdyż od 

- Stęd wnoszę, że pan w przejet- chwili, jak Panna Wirska wyszła z 
dzfe. " - zauważył Bolański. pokoju, bez przerwy dolatywał mnie z 

- Tak: stale mieszkam w Gdat\~ poęzfkalni przyciszony odgłos rozmo­
sku - pospi eszył J!:OŚĆ z wy jaśnie- wy. Przypuszczająe. że mo.ż.e ezekaj~ 
niem ... -:-: Wybrałem się tu specjał- jacyś spóźnieni pac:enci. ućhylilern 
nie, by złozyć parę wyjaśnień w aprłl.- drzwi i ku swemu zdziwicniu ujrlałem 
wie owego. głośnego już dziś, morel er- pann~ Haltnę, zajętą rozmową z moim 
stwa. l\Jn.m na myśli ponurą. zbrodnię służącym. 

w willi Rowicza. Poezerwieniała jak żak, przyłapany 
- Słucham pana z uwa~ - m- na gorą.cym uczynku, mimo 10 nie 

chęcH go sędzia., nie okalujQ.c zresztą. straciła właściwego sobie tupetu. 
zbytniego zaciekawienia. Podoba mi się pański człowiek, dokto-

_ - Jestem lekarżem - podj,.ł dole- rzel Mi(lłam ()Chotę trocllę z nim po­
t6r Baum opowiadanie. - Mam roz- flirtować - wypallła bez zająknienia 
legIą praktykę nietylko na terytorjum to, ja~ się później przekonałem, napo­
całego Wolnego Miasta, ale wielu pa- czekaniu s!i.omponowane kłamstwo. 
cjentów przyjeżdża do mnie tak z Pol- - Ale czas JUż na pociąg ... Dowi­
ski, jak i z Niemiec. Jestem - pochle- dzenia, doktorze l - rwciła, znikaJą.c 
biam sobie - dość dobrym neurolo- za oszklonemi drzwiami. wioUq.ceUli 
,jem. Nic więc dziwnego, że większość do hallu. 
mej klienteli stanowię. młode kobiety. Oczywiście we flirt z woźnym nie 

,Pew;nego dnia, ~ będzi~-łemu ze dwa ł uwierzyłem, nie chciałem go jednak 
tygodme, odwi.edzIła m!lle t?łoda, ~o:- indagować w tej sprawi~. Powróciłem 
8YĆ ładna. kobIeta. Pomewu było lUZ do siebie przestając wogole o tem my-
~ godzinach przy}ęć,. pozw?Jiłem p~ śleć. ' -
eJentee wyga?a~ SIę, .Ile chcl8;ła. W niespełna. tyd.de.ń później mój 

PrzedstaWIła. się. Jako Halma. Wir- woźny, przyniósłszy mi rannę. ,iJocztę, 
sk&.: Ten właśnIe ~I1~t wręczyła przez zwłóczył Jako-ś z odejściem, a Jego za­
słu~Q.eego :- to ~OWIę.e dok!ór Baum frasowana mina kazała mi się domy­
""Xlll-! z pu~t:WszeJ prz.egródkI p~rtfelu śla.ć, że ma. do mnie Jakąś prosbę. Z tej 
nIewl~lkł WIzytówkę l wręczył Ją. Bo- strony znalem go dobrze. . 
]a.ńsklem~.. . _ Cóż to dziś Józef jakoś w l!.iep-

.- Halma. WJrska - st~i~rdzlł 8~- skim humorze'? .. - zagadnąłem. -
dZla głośno. - Pan po.zwoh, ze ten bl- Może chodzi o parę gUldenów za.licz-
lectk zal~czymy do ,akt?.. . ki? •• · 
~ Prosz~ bardzo. Po t.o. go.przeclez _ No? .. _ okazałem specjalne ~-

tuta] przrmoslen,t - zgodZIł Sl~ doktór ciekawienie. 
Baum z J;l0deJrzaną sk\Vapl}\Vośc~ą, _ Pan doktór pamięta tę pannę, 
poczem podJął na nowo opoWIadanie: co była tu w zeszłą. środę? •. - zaczą.ł 

- <;>tóż, jak zą.znaczyłem, moja mi- z widocznem zażenowaniem. 
la paCjentka przez pierwsze pół godzi- _ Panna Wirska . .. pamiętam -
n~ nfe dała. mi przfjść do sł~wa. M~- odparłem, śledzę.e jakieś zagadkowe 
wiła llrzedewl'lzystklem o sobIe. gdyz, przebłyski w siwych oczach mojego 
jak za~nae7.yta., pragn~ła się wyspo- Sługi. 
~~ać pr~edemnlł ~ cał~() Swoje~o - .A p6inioj rozmawiała ze mną. 
~C::la) pęłnego udręld t Olepowo<h:en. w poczekalni... - przypomniał mi 

- ,,:Van llinie, doktorze, najlepiej zkolei. 
mot~ zrozumieć, nietylko jako clio- - Więc o c6ż wreszcie chodzi? .• -
więk, lee~ pr7.eQe~sZY5:tkiem jako psy. spytałem z pewnem zniecierpliwieniem. 
Cł}jauł-" -- mÓWIła., me $zezędz~ n~ _ Doota.łem dzisiaj list od niej -
iwnych komp etnęnt6w pQd moiro ad- odrzekł, nie ukry"WajQ.C zmieszania.. 
r"em. Opowiadała. coś tam o nie7.n~ _ Powinszowaćl ... - uśmiechną..-
mYCA !ltol!lunk11.ch domOWYCh, o ja.kiejś lem git pobłAŻliwie. 
zawiedzionej miłości, na co ' oczywiście - Pan doktór sobie żartuje. a. tu C') 

nie zwracałem uwagi, będą.c z urzędu wa.żnę. rzecz chodzi ... - przemówU 
l~ka.rza-neurologa pr~yzwyczajo.ny do teraz z niezwykłą. powagą.. 
tegQ rodzaju pacjentów i ich bredni. ' - Więc proszę śmiało wyłożyć ca­
Wkońcu zaczęła siQ użaJać na jakąś - Ię. sprawę - zachęciłem go bardziej 
kobiee .. chorobę, z powodu której bę- przyjaznym tonem, na. jaki moglem się 
dzie musi"ła. już w najbliższym ezasle tylko zdobyć. 
podda.ć si, niebezpleczDttj operacji pod _ To nieprawda, panie doktorze, te 
narkoz". ona. miała wtedy z(! mną flirtować . .. 

_ Przep1"8.SZ8.m panią., lecz 1.1)~7l 0 -.- l IH':r~' I tonem llspraw ied lh,,-icnia, .. -
Ilieporozumienie - pńel·wa.łem jej w Poprostu chciała mnie trUto przeku-

pić ..• Obleeywała mi dwieście gulde­
nów, o ile ścią.gnę panu doktorowi ja.­
kQ.Ś szybko działają.cą truciznę ... 

- Oczywiście z miejsca. jej odm~ 
wiłem - dodał szybko, widząc moje 
zdumienie, a zarazem nic dobrego nie 
wróż~ce spojrzenie. 

Opanowałem się jednak szybl,{o, nle 
chcą.c peszyć nieśmiałego z natury 
lokaja. 

- Może byłaby mnie dłużej męczy .. 
ła - cię.gnął dalej - gdyby pan doktór 
nie zajrzał do poczekalni ... Myślałem, 
te kiedy pos7.ła, ot już będę miał spo­
kój . Tymczasem dzisiaj otrzymałem 
list od niej ... Niech pan doktór prze .. 
czyta. - zachęcił mnh~, wyjmują.c Z 
kieszeni niewielką, białą kopertę. -
To dotyczy przedewszystkiem pana 
doktora. . .. - dodał, widzą.c, że nie 
kwapiQ się do czytania. pisma.. nie do 
mnie adreso.wa.nego. 

Jednak nalegania. wotnego, a. prze­
dewszystkiem jakieś niedobre przeczu. 
cia naka1.ały mi p-o~być się niedorzecz­
nych w tym wypadku skrupułów, wo­
bec czego zdecydowałem się na prze­
czytanie listu nnnny Wirskiej. 

- Oto on. Pra~nę go również dolł).­
C7.yć do akt surawy. - To mówiąc, dr. 
Baum podał list Bolańskiemu. 

SQdzia śledczy poprawił nieco bi­
nokle, poczem jął czytać wyraźnie i po­
woli: 

.. Szanowny Panie! 
Ponieważ pański pryncypał prze­

rwał nam pertraktacje, dlatego (nie 
mogf!C przybyć 0~ohiści6) podejmuję 
je rlroJ!:l). ko.respondencji. 

Pr7.ystępu ię,c do rzec7.y, donoszę, 
że 7:80 dostarc7.enie mi iec1n~go. grama 
wiadnme~o panu produktu ..... 
- Cho.d7.iło o ars7.enik - wtrQ.cfl 

doktór Batlm wyjaśnienie. 
.... , . je~tem ~kłonna 1.apłacić przy 

odbiorze ~otówkl). tr1.Ysta złotych" -
c1:ytnł rlalej Boh\l~~ki. . 

.. Ponieważ jednak 7.alt'zv nam na. 
tern. aby wS7.ystko pozosłnłó w nal­
większej tajemnicy, dlategB musi 
mi pan wręczyć ów produkt osobi­
ście 1. zacho.wanlem na.jdalej łd~cyeh 
ostrożności. 

Pro.ze wstaćl 

Pechowy handlarz 
Pan Hipolit P., znany obywatel z Gór­

czyna, cie&zył siEJ .sławą bardzo sprytnego 
. człowieka, którego nie łatwo nabić w butel. 
kę, choćby dla tego, te był bardzo gruby. 

W ubiegłym tygodniu wracał, jak zwy­
kle po pół czarnej z .,Eski" tramwajem do 
dolllU. W przedz.ale było pu!>to. Naraz i 
kl\la doleciał cicLy szept. 

- Panie ł!l6kawy, bardzo przepragzam. 
Pan Hipolit spojrzał. Na lawce siedział 

gość w roboczem ubraniu. Zalatywało od 
niego wytwornem winem. Nachylił siEJ oD 
do pana Hipolita i w ucho dą.lej mu ;!lzep­
tal. 

- Panie łaskawy - 8zalona okazja. 
Liotr prawdziwego Burgunda sprzedam pa~ 
nu za 3 złote. Ja pracuję w hurcie win. 
Czaaem uda si~ ski:bnąć jaką porządn, bu­
telczynę. -

. .. flzieeiom jl\ wlezę, ale ~a.nu z dobro­
ci serca ustąpię. 

Pan Hipolit obejrzał butelkę. Bandero­
le i laki, ja!<by je kto świeto zaloty1. Spoj. 
rz.l pod światło i głośno ustami cmoknąl 
Za zielonem szkłem falował lekko złoty 
trunek. 

- 2,50 panu dam. 
- Panie laskawy za Burgunda? W Ba· 

zarze 100 florenów trzeba bulil'!, a pan 3 
zlote dać się wstydzisz? 

Gdy tramwaj się zatrzymał i dobito 
targu. pan Hipolit splunął w gdrść i złapał 
za kark -innego handlarza. Z tłustego je­
go gardła wyrwał tllę donośny okrzyk "po­
licja". 

- Mnie pan w butelkę chee nabić. Czy­
atą herbat~ za Burgunda wetkać. 

Znalazła się policja, której pan Rip~ 
)'iŁ rzecz ca lą przedstawił. Skromnie pl·ty­
zna! l5ię, te w ub. tygodniu wśród identycz­
nych okoliczności kupiJ za 6 złotych oka­
zyjnie butelk,! wina. Butelka jednak za­
wierała herbatę. Dziś ten sam handlarz 
uaił<>wał sprzedać mu Burgunda. 

Policja spisała prot.okóL Zatrzymany 
wybitnie detaliczny handlarz win okazał 
się skrompym 8urak iem z bloku Nr. l na 
Zawadach. llzecz jasna. te w tadnej win­
nej wfl.wórm nie pracował. Mote t.o i do. 
brze. W przechHlym bowiem razie paa 
Hipolit zostałby oskartony o nabywanie 
rzeczy, ~ochodzącyrh z kradzidy, a tak 
oskartonD tylko pochowego handlarza o 
OSZtUłtwo. (kall,) 

Zbrodnicza szajka 
graJków podwórzowych 

W tym eelu będ~ pana oC7.f\klwa~ 
w pię.tek 26 b. m. o ~{\rłzjnie 10 wie­
czorem, nao brzell"iem zatoki na­
przeciw willi nnnn. Rowic1.a, o która 
łatwo się pan nopyta, min,,-wszv pół: 
nocne pn-edmłeśeie Gdyni. Kos1.ła 
podróżv 7.WTÓCe panu w dwójnasób. Doko~ała. około 50 kradzIeły, a ~aw8t 

Mllj~c zatem nad7.ieię. że nie o- zabiła cZłowieka 
mies7.ka pa n !'lkorzyst"-ć z okazU ła­
twe~o ~do.bycia tych kilkusei 1.10-
tych. oc7.eku fę z niecierpliwością. 
pańskiego przybycia. 

H. W." 
Przez cały CT.M. kłedy Bolańskl z&.. 

jęty był czytanIem listu, doktór Baum 
t nfezwyklę. uwaorą gled7.ił ATę fe~o 
twarzy, stwierd1.a 1 ę.c z zadowolenfem 
jak wielkie wrażenie treść pisma wy~ 
warła na sędzim śledCZYm. 

.- Przedewszystkłem należy stwier­
dZIĆ autentyczność pisma _ 7!auwa­
żył Młotocki, jakby od niechcenia 
kiedy Bolański, rzuciwszy list na biur~ 
ko, posła~ mu pyta.j~ce spOjrzenie. 

.- Alez to się rozumie... - uspo­
kOIł go tamten. 

Doktór Bnum nie wtrącił swojego 
zdania, a tylko prawie niedostrzegal­
ny gry,?as niezadowolenia przesunął 
SIę po Jego okrl!>S'łej, nalanej twarzy. 

Lecz wytra\~'ny krymino.log, jakim 
był stary komIsarz, zdołał pochwycić 
ten nieświadomy odruch i utrwalić go 
na (';~ułej płycie swej pojemnej pa.­
mięet. 

- To jut chyba wSzYstko, Co pan 
doktór mógł nam dostarczyć - raczej 
stwi erd.z ił, niż spytał sędzia śledCZY. W tveh dniach policja w Wrrzn;ku 
zwracl1JQ.c sl~ do gościa.. - Res~ty m~ . ł 29 I t' J W' . : . 
tamy się domyśleć: _ pańSki lol,{al o- , Ulę a - & .nlep;o ana 1.eez~r~JeWI-
czY'vikie na plsm() nie odpowiedział, ela:~ K<>klerzY~Y (pow. wnzY~~l). 23-
ant tet Mobiście nIe spotkał si _ ł~t",e~o brata lego. Mkhała Wlecz~ 
nt WirsklJ, . ~ z pan kiewiez3 z LaskowOlcy (pow. 5zublń-ski) 

.••• ł 2i-letniuo Jana Piekiełka z Zacharze-
- Właśnie J)rzeclw!lfę, panie sę. wa (pow ostrowski). Trójk~ t~ oelsta.­

dzto .. , - uśmiechnął Sił: doktór Baum wiono do dvspozycii władz sadO\\"\'ch 
chytrze, szykUjąc słuehac~om w ten jako podejrzaną'o dokonanie rozboiu 
sposób nową bombę. na rolniku Piotl'owskim w Masłówcl.\ 

.Słueh&jł~y oparU nI: nim niespo. (pow. wvrzyskil w dniu 3 lipca ubiegle--
kOJne, pytające spojrzeDIa. «o roku. Zbrodniarze wówczas zabili 

Ten zaś odczekał odpowiednią śpieszącego l oomocą napadni~temu. 
~h"\'il~, potrzebną do spotęgo.wanla cie- są.siada jego Andrzeja Rutę. 
kaw ości tamtych, poczem dopiero pod- Na zdJj«:iu M. WiEICZtW'kiewicz i Jan 
j~ opowiadanie na nowo: Piekiełko 
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Po Sieradzu I Wolborzu - Lutomlersk 
p 

~mi!ri Antoni!wiui ni ~rwil O~ijlliny[~ uta[~eta[~ Jarkanu 
1& listopada 1914: roku - DzIeil. "o~eDsywy pod Łodzią" - Niemcy at.JEuią przy 
pomocy gazów trujących. - Wsród ruiD i zgliszcz - LudDOŚć ucieka do pod­
ziemi klasztoru O. O. Be.formatów - 7ajemDicza wizyta Żyda Stryk.owskiego­
Okazja do zemsty - Potworne oskarżenie - AresztowanIa - Krzyki dzieci 
1 lament żon - 7.ragiczny konwoJ - A.Dto.Diewicz, zbity ko~bą, zamierza lIcieo­
Zbrodnia 

Ogólny widok dworu w Babicach, gdzie od była się wstrząsająca e,slzekucja niewlnrue 
Oi>karwnych przez 2yd6w ofiar. 

Domek r02Btrzelanego nruskutek potwornej denuncjacji tydow6kiej Ś. tI. Fr. Aleksatt­
drowicza w Lutomier6ku. 

L U t O m i e r s k, 28 marca 

II. 
Dnia. 15 listopada 1914 roku. w 

czwartek, nastał "dzień grozy" dla 
Lutomierska. Dzień rozpaczy i śmier­
ci, jak mówią. pamiętajq.cy te czasy. 
Armja niemiecka ruszyła do huraga­
nowego ataku, który przeszedł do 
historji wojny światowej pod nalwę. 
.. Ofensywy pod Łodzią.". Podclas tej 
ofensywy wojska niemieckie zastoso­
wały po raz pierwszy w dziejach 
świata próbny atak gazów truję.cych, 
których póiniej z większem powodze­
niem użyły po raz drugi w ofensywie 
pod WarszawQ.. 

Miasteczko przedstawiało jedno, 
olbrzymie zbiorowisko ruin i zgliszcz. 
Szaleństwem było pozostać w walą.-

20na niewinnie stracowego Ś. 'P. Franciiszka 
Aleksandrowicza. 

mężczyźni opuszczali podziemia, aby dZQ.cej nocy oddział ten otrzymał roz­
przynieść pozostałym resztki pozosta- kal rozkwaterowania się po domach. 
łej po domach żywności, wody i do- Wśród Niemców znajdowało się trzech 
brtku. chorych oficerów. kłórzr zapadli na 

Podczas jednej z takIch przerw, do ja.kąś nieznaną epidemję· panującą, 
podziemi klasztornych przyszedł nie- podówczas w wojsku niemlecklem. 0-
wiadomo skąd Abrnm Icek Słrykow- ficerów owych umieszczono w miej­
ski i, zwracają.c się do kowala klasz- scowej aptece. W nocy. gdy Moskale 
tornego Pawlaka. oświadclI:ył chęć na- zaczęli ostrzeliwać z armat Lutomiersk 
bycia od niep:o pewnej ilości podków. Niemcy pośpiesznie opuścili miastecz­
Takie nagłe pojawienie się Żyda w ko. a w zapomnieniu zostawili !'wych 
tem miejscu, a najwięcej jego niepraw- oficerów w aptece. Z nasŁaniem świtu 
dopodobne w obecnej chwili żądanip, do miasteczka weszli Rosianie j oczy­
kiedy każdy myślał tylko o ratowaniu wiście chorych oli cerów zabrall do 
życia - wywołało wśród zebranych niewoli. Ten to właśnie fal{t mściwi 
zrozumiałe zdumienie i jakiś nieokre- Żydli postanowili wykorzystać w ce­
ślony lęk przed czemś nieoczekiwanem. lu ukucia sobie pozorów do oskarżenia 
Strykowski. zlu!ltrowawszy dokładnie członków milicji. 
wszystkich znajdujęcycb się w pod- Niemcy, na skutek oskarżenia t y­
ziemiach, zniknIJł po niejakim czasie. dów, oraz poinformowania, że rzeko­
Nikt nie przVTluslrzał. że na"łe zjawie- mi "szpiedzy" rosyjscy znajdują. się 
nie się Strykowskiego w piwnicach w podzielTIlach klasztoru - udali się 
klasztoru zlluowladało ;4mlerr pięciu tam. rozkazując znajdującym si~ w 
Polaków, którz'.\'. stojąc w obronie podziemiar.h mężczyznom wyjM- na 
praw i porzadku. uniemożliwili spe- podwórz€lc. 
kulantom żydowskim pl'owadzenie taj- Po pewnym czasie przed klaslto-
nej gorzelni. rem zebrali się wszyscy mężczyźni, u-

\\- tym sam:nn ctasi€l do Lutomier- krywający się w lochach klasztoru. 
ska przYbył niednż~· patrol kawalerii Było ich około 40 .. Tastała chwila wy­
niemieckiej. Żydzi. Strykow. ki i Sl;.'- soce dramatyczna. Pozostałe w pod­
kier, c7.ekaj!}cy tylko na okazję, aby ziemiach żony i dlieci wyprowadzo­
zemścić się nit cr.łonkach mi1łcii oby- nych podniosły płacz i lament w prze­
watelskie i, udalt się do dowódcy pa- czuciu tragedji. Żołdakom niemieckim 
trolu. oficera niemieckiego. ł osk ar- z trudem udawało się odrywać zwią,­
żyli Janec7.kę. Sutarskie~o. Aleksan- zanych uściskiem; wkońcu dano roz­
drowicza. Adamskiego i Antonie"\\icla kaz maszerowania \"" stronę Babic. O­
n smłe~06two na ~7; RotJła'l ł o u- pornych bito kolbami i płazowano sza­
~7łał we w:rł ... cln ~~ mewoJf trzech o- blami. Do na5bardziej opornych nale­
flcel'ńw "łemfeeMch. !ał Bolesław Antonlewlcz, który na. 

M:eby wyśwIetlić sprawę wzięcia "oidok rozpaczaj~cych kobiet i dzieci 
do niewoli rosyJ~~iej tr:r.ech oficerów starał się wymknę,ć z grupy i ratować 
niemil'eldch, musjm~' ;\ię cofnąć nie- się ucieczką. Zobaczył to jeden z kon­
co w~te('7,. wojentów i uderzył go płazem szabli, 

Gdv Lutomięrsk w c7asie 7.:mag-ań l klnąc przytem po niemiecku. Antonie· 
woiennvch przechodził z rak do rą.k. wic7., oszalały z bólu, chwycił za uzdę 
pr?:f>cin,!!ltł nr:r.e7. m.il\steczko wieks1.Y konia, na którYllł jechał konwojent, 
oddrlał nfemieeki. Z powodu na.dcho- i po polsku krzyknęl: "Za co mnie hl-

«:ych si., domach, to też ci mieslkańcy, 

którzy nie zdążyli, albo nie mogli z Lałal-ący Holender 
różnych powodów przenieść się w 0-
kolice, nie objęte strefą. ognia, schro-
nili się do potężnie obwarowanych D:6iwtta hilłforJa podpisu pod ode:6wą 
grubemi murami podziemi klasztoru 
00. Refarmatów. W podziemiach gdzie Kra Ii ów, 27. 3. W Krakowie wy- nowiono wkońcu dwie kartki wyrwać 
huk potężnych armat nie dochodził, darzyła. się historja, która wywołała i w ich miejsce wstawić nowe już bez 
zebrało się około 40 mężczyzn wraz z w pewnych sferach duże zakłopotanie. podpisu pod odezwą. Pocią.gnęło to za 
żonami, dziećmi i rodzinami. Tam od- Nakładem Komitetu Budowy Muzeum sobą, koszta. gdyż musiano tej "opera­
dali się pod opiekę ówczesnemu pro- Narodowego wydana. została książka cji" dokonać w 20.000 egzemplarzy. (M) 
!-ośzczowi. ks. Aureliuszowi Chwiłowi- p. t. "Kraków buduje M.uzeum Narodo-
czowl, który nie chciał opuścić w nie- we" (Kraków 1~35). 
lIzczęściu swych paraf jan i w ciężkich Jakież było zdziwienie w zarządzie Szkoda" że tylko 5 pocia.gów 
ehwilach oczekiwania końca nawały miasta., gdy pod wstępną. odezwę. za- , 
wojennej wspierał ich duchowo i na- ł uważono podpis Alfreda Holendra, L w ó w, (Tel. wl.) We wtorek ode-
woływał do wytrwania., polecają,c się szefa propagandy budowy Muzeum. <:zło ze Lwowa pięć pociągów z emi­
w opiekę Najświętszej Panience. Na końcu książki umieszczono foto- !ll'antami żydowskiemi do Palestyny. 

Wśród mieszkańców Lutomierska, grafje, na których wyróżnia się osoba Ogólna ich liczba wynosi 1000 osób. 
którzy się ~chronili do pod1.iemi kl&- p. Holendra w towarzystwie wybito Oprócz nich odjecbało wielu tUIJ·~tÓw 
sztornycb. znajdowali się również nycb osobistości. W magistracie za- i grupa uczestników Mnkabiady. 
członkowie milicji obywatelskiej Ste- wrzało. Rozmyślano nad tern, w jaki 

Jesz, człowieku? •. ", a v':idzą,c podnie­
sioną, w górę szablę nienlleckiego żoł­
nierza, zmierzającego do ponownego 
uderzenia, puścił trzymaną. uldę i ru­
szył pędem w stronę płotu, okalającego 
klasztor .. Jednym skokiem znalazł siQ 
przy nim i jął wdrapywać się na drew­
n iane sztachety. 

Konwojent. chcąc udaremnić zbi&­
gowi ucieczkę, wydał krótki rozkaz 
żołnierzom. Oddział staną.ł. \Vszyscy & 
przerażeniem śledzili, co z tego wy .. 
niknie. Żołnierz na rozkaz dowódcy 
ruszył w stronę starajl1cego się przejść 
przez płot Antoniewicza. Ten ostatni&­
mi wysiłkami zsuwał się po gładkich 
deskach, nie mog~c chwycić upragnio­
nego wierzchu sztachet. 

Żołnierz niemiecki dopadł swej (). 
fiary. Stała si~ rzecz straszna., mroż~ca. 
krew "tV żylach tych, którzy musieli 
oglą,dać widok niezatartej w pamięci 
zbrodni. Błysnęła w słońcu stal bagn&­
tu, wyrwał się krÓlki i stras7.ny krzyk 
- potem jęk przejmują,cy. " i martwe 
ciało Antoniewicza bezwładnie zawi­
sło na krwią obryzganych !ztachetach 
parkanu. 

Po długiej dopiero chwili oddział 
ruszył na rozkaz dowódcy w stron~ 
Babic, gdzie znajdował się sztab armjl 
niemieckiej. Mężczyini, pędzeni jak 
bydło piaszczystym traktem, nie wi­
dzieli nic. W oc lach tylko czaił sl~ 
strach przed śmiercią. która wielkiemi 
krokami szła naprzeciw maszerujQ.C&o 
go oddziału. 
.tegnał ich zimny wzrok 'PozMtawitJ.> 

Dego na. sztachetach eiała Antoniewi .. 
C7a. 

(Cię.g dalszY ""lItani). 

fan Janeczko. sekretarz ,""inny Stani· spo.<lób usunąć podpis p. Holendra z Życzyćby należało, by z każdego 
sław Sutarski, Francis7.ek Aleksan- pod odezwy. Okazało si~, że p(!t('ipisu miasta odjeżdżała co pewien czas taka 
drowicz. Jan Adam~ki i Bole:!\ław An- wywabić 8ł~ nie da, a zaklejenie go ilośt Żydów do Palestyny, aby zamia, t 
~niewic2.. W pl"1.erwach. ~dy o~ień ar- skrawkiem papieru naraziłoby całe pięć, wyjeżdżało conajmniej 50 pc, .• f ' • .dla niewinnie rozstrzelanego Ap. Stelą.. 
nat waJczQ.cych armij przyeichał. wydawnictwo na ośmieszenie. Posta-' ciągów i to jak najczęściej! na lanPI ~ko · na cmentarzu w Lu.tm:niersku 
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Kalendarz rzym.-kat. 

Piątek: Cyryla m. 
Sobota: Anieli wd. 

Kalendan słowlaliskI. 
Do wiadomości p. Komisarza 

POPARZYLY SIĘ. Bronisława Chł!). 
potek (~owo Zarzewska 12) czyszcząc 
benzyną futerka spowodowała ~ybuch 
przyczem nastąpił poiar mieszkam.a ! za­
palenie się szat na ChłopotkoweJ l jej 
córce JÓzefie. Obie kobiety doznały cj~t­
kich oparzeń. Poiar ugasili w zarodku 
sąsiedzi. (k) 

Piątek: Krzesłbwa 
Sobota: Szukosława 

Sło6ca: wschód 5.38 
zachód 18,20 

Długość dnia 12 g. U min. 
Księżyca: wschód 3.18 

zachód 11,32 

DlacMego fawory~uJe się jednych, a ~apomlna o drugich' 

PIĄTEK 

Ł ó d ź dnia 28 Illarca. lem odbycia wspólnej konferencji, nie 
Otrzymujemy poniższe pismo z I raczył zap,rosić przedstawicieli Z. Z. 

prośbą. o opublikowanie: Brukarzy I Pokr. Zaw. w Polsoo oddz. ,~~ r • 
kł1 .1~j • Faza: 1) dzień przed nowiem. 

"Zwi~zek Zaw. Brukarzy i Pokrew- w Łodzi, pomimo, iż oddział ten 1I~.zy 
nych Zawodów w Polsce, oddział w ponad 300. członków, brukarzy, ublJa­
Łodzi, wysyłają.c pismo w dniu 19. 2. czy i pluclarzy. I'" L. K. S. - I. K. P. Dzisiaj o godz. 2(~ 

w sali Geyera odbędzie się towarzysk i 
mecz drużynowy pomiędzy zesołami ł4. 
K. S. i 1. K. P. W ramach tego meczu od­
będą się również trzy walki ellminacy.!: 
ne przed wyjazdem naszej reprezent~c.H 
na indywidualne mistrzost:",'a Pol.skl w 
Poznaniu. I tak: w wadze pIórkowej spot­
kają się koledzy klubowi Leszc~y.ński z 
Woźniakiewiczem. w wadze lekkiej Wdo­
wiński (H) z Banasiakiem (I. K. P. oraz 
w wadze półśredniej Durkowski z Tabor­
k'iem obaj z I. K. P. W pozostałYCh wa­
gach kapitan Łodzi wyznaczył już repre-

Adrel re~ak[ii i a~mini~tra[ii \Y LOdzi 
łelefoD redakell ł admial.tracji 17,.~J 

Piotrkowska 91 

1935 r. do Prezydjum Zarzą.du miasta Wobec powyższego Zwią.zek m~aża 
Łodzi, zawiadomił Zarząd o otwarciu postępowanie p. Komisa:za za maI 0-
powyższego oddziału. Na pismo to jalne w stosunk? do ZWlą.zku. Dłate­
Zwią.zek nie otrzymał odpowiedzi. go też członkowIe Zw. Zaw. Brukarzy 

GodałDJ prą Jęć dla iDI.,. ... t" 
Gd 10-12 

W dniu 28. 2. 35 r. wysłano drugie i Pokrewnych Zaw. w Polsce, oddz. -:v 
pismo do p. Komisarza z prośbę, o wy- Łodzi. zalegalizowanego w starostwIe 
znaczenie możliwie w jak naj szybszym grodzkiem i In~pektoracie Pracy,. zmu­
czasie konferencji z przedstawicielami szeni są zwrÓCIĆ się do p. KomIsarza 
tego Związku. w 8prawie zawarcia u- publicznie o pod.aniepowodu, dla któ­
mowy zbiorowej z wyż. wym. Związ- l'ego Związek nIe został zaproszony 

Dyiury nocne aptek 
kiem na konferencję do dnia dzisIejszego. 

Pan Komisarz wzywają(' inne zwląz- Zarząd, (Następuję. podpisy)." 
Nocy dzisiejszej dyturujl\ apteki: A. kit jak P. P. S., Z. Z. Z. i N . P. R ce-

zentantów podanych w poprzednim nume· 
rze. 

Potasza, plac Kościelny 10. A. Charem· 
zy, Pomorska 12. E. Muellera, Piotrkow­
ska 46. M. Epszteina, Piotrkowska 225. 
Z. Gorczyckiego. Przejazd 59. G. Antonie­
wicza, Pabjanj.cka 56. 

Teatry łódzkie 
Teatr Miejski - "Morf1um". 

~e przez zemstę wywiooili w Rudzie pa., 
bjanickiei klepsydrv zawiadamiające o 
rzekomej śmierci niej. Truskolasa po 100 
zł g-rzywny. Otót wyjaśnlamv że wappla· 
cji sąd okręgowy wszystkich wymienio· 
nych uniewinnił. 

szczącej siE! przy ul. Suwalskiej nr. 1 Ł. K. S. - TUR. W nadchodza,c!;\ nie-
przvrhodni z tym samym skutkif'm". dzielę ligowa drużyna Ł. K. S-u rozegra 

Prawdą natomiast .:96t. te Jan D~·bow· na boisku luru przy ul. Letniej progagan­
..kI nie przvchndził do przychnrJni bez· dowe zawody w piłke notną. Początek 
skutecznie. ~dyż powtórzonE' miał kilka· mepczI~~wgsOZdyZ. :tRCZ LIGOWY W LO. 
kroInie lekarl"twa dla sipbiE' i dla oka . [', 
Dopiero ostatnim ralPm odmówiono mu l nzl. W przyszłą niedzielę. t. j. 7 kwiet· 
powtórzpn ia łeków podWÓjnych o jE'lina · l nla odbędzie się pierwt'lzy mecz ligowy 
kowem prawie .dz i ałaniu •. bowie~ żąda! I bieżl\ceJro sezonu. Przeciwnikiem Ł. K. S: 
on duże ; dawki bromu I lum'nalu l Iwdzie sympatyczna drużyna stołecznej 
oddz ieln'e pr:lBzku luminalu . Wskutek Wal'szawianki. która wzmocniona kilku 
nieotrzymania tych 'eków Dybnwski wy· czołowemi piłkarzami. obpcnie przedsta-

Teatr PopuIa . .... - "Ona i jej siostra". 
As - ,Znajome typ Iti". 

Kina chrześcijańskie 
Adria-Metro - .. Nowi ludzie". 
Bratnia Strzecha - .. W. księżna Ale· 

ksandra". 
Caslno - "MiloM Frauleln Doktor'" 
Corso - .. 'Vyspa skarbów". 
Czary - .. Czlowiek z doliny śmierci". 
Capltol - "Uwodzicielka". 
Grand KlDo - • Wesola wdówka". 
Mimoza - .. Przybłęda". 
Miraż - .,Swiat nalety do ciebie". 
Mewa - "Co mój mą~ robi w nocy". 
Luna - "Wladczyr.i Libanu". 
Ludowy - .. Karioka". 
Palace - .. DzlewczE!ta lo\' .nunrJurkach" 
Pnedw!ośnle - "l(oiętniczka przez 30 

dni". 
Oświatowy - .. Rok 19U", 
Rekord - "Dolores'" 
Słcńce - "Hanka' . 
Stylowy - "Kleopatra". 
Zachęta - .. ~ i e JC6lem aniołem". 

Komunikaty 

TOW. KULTURY KATOUr.KIEJ. W 
dniu 29 o f(odz. 18 w Domu Katolickim 
przy ul. Gdal~kiej 111. walne zebranie to­
warzystwa. 

Z TEATRU MIEJSKIEGO. W piątek 
premiera Herzera .. Morfium" w glówne.i 
roli Edward 2:vtecki W pozosta!~' ch ro· 
lach Niedtwi'ecka i Darrlzińsk i. Rehserja 
E. 2yteckiello. Dekoracja: Z. Poduszki . 

BOLĄCZKI MIESZ[{A~CÓW CHO.JEN. 
Mieszkańcy ulic Literackiej. ( !yńC'a i Kr~­
gt:ewskiel!o Dle mając tadnego połączema 
z głównemi ulicami prowarlzącemi do 
śródmieścia. musza wobec przepływające· 
go temi ulicami rowu. objeżdżać wlJzami 
całe koło. gdyż rÓw nie jl'ilt zaopatrzony 
w tadpn mostek . Również i dojście na 
ulicę KraBzewskiego od t!truny Odyńca jest 
niemotlIwe, gdvi na wet po najdrobniej­
szym deszczu, zbieg tych ulic przedsta\ ... ·ia 
jedno wielkie bagnisko. Czy o tern nie 
mógłby pomyśleć Wydział Drogowy Ma· 
glstratu m. Lodri? (s) 

RUCH NARODOWY W ŁODZL Dziś, 29 
bm. odbęd" się nastę.,uJąC1l zebranła 
Stronnictwa Narodowego z referatem p. t.: 

NOWE WŁADZE ZWIĄZKU KSIĘGO. "Rola w ulladku i dątenlu do nlepodle­
WYCH . W dniu a. b. m. od'bylo się rocz- gloścl Polski". 
ne zebranie Zw. Za IV. Księgowych pod Koło 1.6dź-Bałuły. Bazarna ł, "br. Se-
przt'w. p. DziubanI. Wybrano nowy za- kCjl Mł. DOcz. godz. 2J-a. 
rząd: prt'Ze8 - p. Stefan Kraule, wicepr. Kolo Ł6dź-Wldzew, ADtonłewska ł8, ze-
'7' p. J6zef Gruqtczy~ki, 8ekr. - p. Zdzi- branie oa. pocz. Rodz. 20.a. 
sław Sztra~, t!kal'b~lk. - p. WladY6ła~ Wstęp tylko dl. członków Slronnł'ctwa 
Strupczewskl, go .. p. I blbt - p. Andrzej Narodowego za okazaniem legitymacji. 
Kupiński. przewodn. sekcji propagandy p. 
Wl. Jaeiński. przewodn. sekcji pośredn. P. komisar~ prostuje 
pracy - p. Gustaw Rell, dele~at do BekcJI W związku z przypiskiem R~do.kCjf. 
rzec.zazna ~VCÓw .- p. Fr. P~ \\ lak. Do kO-' zamieszczonym w nr. 66 .,Orędownika" w 
ml.sJ! rewIzYJneJ v.:ybrano pp. R. ~olczyń· dniu 21. b. m . . pod sprostowaniem Zan~ą­
sklego, ~. S.owiń~klego. ~. Gu~tm.aJera, Fr. du mlejskieg-o w Łodzi w sprawie art. p. 
Waszaklewlcza l W. DZJubam. _ t. .. 1 to ma być opieka le~ar6ka? - pro. 

WYJ AŚ~lE~IE. W Ilumerze 5ł "Orę· sz~ o zamieszczenie pODlższego sprosto· 
dowwnika" z dnia 6 bm. ukazała się wla- wania: 
domość p . t ... Klep.;ydry i katarynka". W "Niepraw~ą Jest, te cierpiący na ataki 
wzmiance tej podaliśmv. te referat karny nerWowe Jan Dybowski, z~mieszkały pr~y 
starOBtwa powiatowego łódzkiego skazał ur. FIata. trzy d!ll chodZIł be~kuteczfile 
Henryka Jobata. Zofię ł Jadwigę Wala- w celu po~·tórzema lekarst.wa. m~tylko ~o 
ehniewiczówne oraz Zenona Nowaka za to, .przychodm przy ul. Rybnej, lecz l do mle-

Adres nOrtdownlka", Paltlani" Garncarska nr. 5, telefoD 331. 

EKSMISJA ZYDÓW. Sąd grodzki w Pa- Kronika Zgierza 
b.ianicach zarządził eksmisję źydowskiego 
towarzystwa emi~racyjnego z lokalu przy Z RADY MIEJSKIEJ. Dnia 26 b. m 
ul. Bocz.nej, własność L. JakubowJcza.. odbyło się posiedzenie Rady miejskiej, pod 

przewodnictwem komiBarycZnego prezy· 
Z 2YDOWSKIRJ ŁĄKI. Robotnicy. za· denla Jana Świercza. Byłemu wicepre­

trudnieni we fabryce mebli p. Klatta pri:Y zydantowi Leopoldowi Zają,czkowskiemu, 
ul. Narutowicza pracują ponad godziny uchwalono dJety w Musie złotych 20, 
przepisowe. jak równiei: zaliczenie czasu od 1 lipca 

CZY UWZGLĘDNIĄ PROTEST? Na po. ub. r. do 1 marca b. r. do wysługi · emery­
siedzeniu Rady mlejskiE'j w dniu ł b. m. talne.i. Postanowiono utrzymać całe mlą' 
Klub Narodowv Zg-łOBił protest. domagają. sto jako jeden okręg kominiarski. Uchwa­
ey się uniewa2nienia wyborów do kornieji lono dodatkowy budtet na rok bietący, 
finansow j te wzgll!du na pewne niefor· który w przychodzie zawiera szereg do­
mal·no~!ci. Jak dota,d, protest tan jest nie- tacJi i pożyczek. Przeznaczone sa, one na 

budowę rynku targowego 35.000 zł. na 
zalatwionv. przeobudowe Starego Rynku 32000 zł na 

DLACZEGO. W dniu ł grudnia ub. r. wykończenie nowei rzetnl 100.000 zł. Przy 
wyrokiem sądu okręgowego uwolnieni w- wyborze 1 członka z Rady miejskiej do 
stali koledzy Tadeusz Kraj, Waj6 Stani- rady wo.j<>wódzkiej \\ ybrano prezydenta 
slaw i Marian Frątczak od zarzutu bez· Jana Świercza. W wolnych wnioskach 
prawnego noszenia mieczyków Chrobrego. omawiano sprawy zatrudnień robotników 
Sąd po 'czpatrzenili sprawy wyJal wyrok na robotach miejskich. Z oświadczenia 
ulValniają,cy, nakazując równocześnie prezydenta wynika, te na robotach miej· 
zwrot m ieczyków. Poniewat . o': dnia rot- skich :zatrudnionYCh będzie okolo 200 rob., 
prawy upłynęły iut .i miesiące, a mieczyki oraz na terenie powiatu przy budowie 
nie zootały z\~rócone, kol. Kraj i Łowa- dróg kolo WO rob. 
rzysz.e zwrócili się do .są.d';! o~r~goweg{) w Kronika TOII1aszowa Maz. 
ŁodZI z prośbą o wyjaśnIenie przyczyn.' I 
tego opóźnienia. Z ~YCIA STR. NARODOWEGO. Dnia 

NIEUDANY WYSTĘP. W cZI!..;ic Jar'l'!' bm. odbyło się zebranie Str. Narodowe­
marku. odbywającego sil.' r :l P ' Dąbr'ow g il. na ldórem wygłosili referaty pM. poe. 
skiego w dniu 26 b m. p 'i .• ~. 'l: ęla Fr:ll ,') \ial<óIElki, Lasota i kol. kpt. Grzegorzak z 
cit;zka Grze.;:ika, Franci<o.d{Q Grl€olikowl~. Lodzi. Reforat polityczno-goopodarczy wy­
FranciBzka Jasińskiego i Stanisława Wio głosił pos. Lasota a kl. kpt. L. Gnegorzak 
śntewskiea-o, v.'8zyetkieh z Lofhi za uaiło- "Obóz Narodow, w Radzie miejskiej Lo-
wane kradzjete kieszonkowa. dzi", ~branie zakończono ..Rot ..... 

wołał aWllntur~. ubliżając Zarządowi wia groźną drużynę. niewątpliwie mająca, 
:\lia .. ia i lekarzowi. duio do po\~iedz enia w te~o.rocznych roz-

Zaznaczyć nelpży . tE' D\ bowski otrzy . A'~ywk~ch Irgow~· c~. PrzY.la~d War!!za-
maI lf'ki dla ojca - I!ruilika. sam zaś wl~~kl. ~o Łodz! Jest. przeWIdywany. w 
' ki l.' rn\\'Iwy z06tał do lekarza chorób ner· I' na.lsllmejszym skłartzle ze Smoczkiem 
~\'o"", ych." (dBwniei Garbarnia) na śl'odku ataku. 

K"misarz Rządowy NO" R WŁADZE l. K. P. Na walnem 
(-) Jnt. 'Vaelaw WojewódzkL I zebraniu klubu I. K. P . odb>-tym w tyC? 

dniach. wybrany 1.QRtał nnwy zarząd. kto-
Kro!n~ka policyjna ry uk rmstytuowaJ si,,! na6t~puja,co: prele8 

DOWC:IP~Y OSZUST W dniu 7 grurJ· 
nla 193i r . na Wodny Rynek przybył z 
Go.I~ówka w:l.'śnink Andrzpj Suszek i po 
sprzedaniu przywiezionych artykułów, 
udał się do pJbliskiPJ mlpczarni na śn i a· 
daniE!. pOlot!tawiając wóz zaprz~żonv w 
dwa k.mie na uliCY. Skorzystał z te~o ja­
kiś sprytny kombinator. którym jak 
stwierdzono później. był Wolf Fusman. no· 
toryczny oszust. Odprowadzi! konie z 
wozem nieco dalej 1 tam sprzl.'rtal nieja· 
kiemu Fronczakowi za 200 zł. Po otrzyJ 
maniu ~ieni~dzy FUBman ulotnił si~, a 
Fronczllka zatrzymał Sut'!zek. Irdy jut za· 
mierzał or:ljE' chać. Wdrotono p06wklwa · 
nia I tydo\\'~k j C!go oSlUsta ujęto . Fu@man 
s kazan .. zc~t a l prze-z sąd grodzki na 1 rok 
w!llz!f'n;a, k) 

ImADZIE~E. Z pralni Waclawa WÓj­
towicza przy ul. Staszica 6 sk rarl'liono 
rótną bieliznę na 1200 zł. Z gorseciarni 
Leokadjl Św i erszcl przy ul. Sienkiewicza 
lO skr'adziono przy pomocy wJamania 
różne rzeClV wartnści SOO zł. - Stanisław 
Zawierucha' z ul Tarllow(>J .3 zameldo\\8ł, 
że tona iellO ~larla skradła mu złote ru· 
ble i marki na sumę 1600 zł l z:biegla. (k) 

Kronika Kalisza 

Z WAL~EGO ZEBRANIA P . K. S. W 
loka.lu własnym odbyło się walne zebra­
nie Policyjnego Klubu Sportowego, które­
mu przeWOdniczył p. k-dant pow. P. P. 
nadk. F. Nowak. Po złoteniu sprawozdań 
i udzieleniu absolutorjum zarzą.dkowi. do­
konano vyboru władz klubu w skła.d któ­
rego weszli pp. prezes-kier. Borowski. 
wice-prezes - Macniak, sekretarz - Gór­
ski, skarbnik - Paczkowski, gOBpodarz -
Basiński. 

Z OBRAD KUPIECTWA KALIE KIEGO. 

- dyr. WolczyilSki. członkowie zarządu: 
pp. Lllmprecht. Hoffman. TeubwurcelI, 
Horroks. Eime. inż. MelB6ner. inź. Wol· 
czrński. Szmidt. Nowakowski. Do komi­
sji rewizyjnej weszli pp. Baethge, Hticner 
i Adam. 

Krorr,ka p05uodanza 
ZAKO~CZE~JE STRAJKU PtmEŁKA­

RZY. W wyt~vó l'niach pudełek do pako­
wania obuwia, cukrów. towarów Itp. IQ­
trudnionych jest około 500 robotników, 
których sytuacja była VI--prost heznadzieJ­
na, iŁ zarobki niewial'Yf(odne niskie nie­
przpkraczające 3 zł. przy kilKunastu Ito· 
·1zinach nracy. - Przed tvgodnlem w wy­
t. wórnlAch wvbucht strajk. który trwał 8 
dni . W wyniku rokowań z właścicielami. 
1Iotalooo cennik płac. który przewiduje 
zarobki o 15-~0 ~ v:t.sze niż dotychczas. U· 
stalono równi eż kilka katelCoryj płac, 
przez co pozvcja pudełkarzy z:nacznfe po­
l ep;;:zyła się. Stra jk został zakończony i ro­
botnicy wczoraj podięli pracę (k) 

Kupuj tylko u Polaków! 

\'\ ami ~ospodarczeml i l ~. W dalszym 
cia,gu p dyr. GIapitlSkl dłu,żej zatrzymał 
się nad zagadnieniem organizacyj'nem ne· 
miOBła chrześcijańskiego na terenie całego 
państwa, oraz roll rzemloślnika w struk· 
turze obecnej sytuacji gospodarczej Polski 
państw ościennych. 

NAMÓWIŁ DO PODPALENIA. W za­
grodzie Fryderyka Zanera kol() Zbiel"f\ka 
pow. kaliskiego wybuchl pożar który stra· 
wił stodoł~. Wszczęte śledztwo ujawniło. 
iż stodołę podpa.lIł Ernest Szulc, którego 
namówił sam Zaner. celem uzyskania. 
premji asekuracy jne,i. Obecnie obaj sta­
nęli przed sądem grodzkim i skazani zo­
staIi po 6 miesięcy więzienia. 

W lokalu wlasnym odbyło się zebranie 
członków Stow. drobnych kupców i prze­
mysłowcpw branży spoiywciej. Zebranie 
prowadził przewooniczący Komisj i poro, Kronika Sieradza 
zumiewawczej z niekarzami, p Stawicki. I 
Przedmiotem O'brM! była sprawa pieczy- KAPŁAN NIE DOKOrqCZYŁ NAB02:E~· 
wa i cen chleba. Zdaniem zebranych ku· STW A. Podczas na.bożeń8twa w niedzielę 
pców, kWC6tja Bprzedaiv chleba I jego co- w kolegjacie sieradzkiel zdarzył się nie. 
na Wlinny ulec zasadniczej zmianie. Obec- zwykły wypadek. Ks. Czesł-aw Kru8zyń­
ne ceny chleba i rabaty. udzielane kup· ski. odprawiając:; mszę SW., nagle zacho­
com przez piekarzy, są niewspółmierne do rował i opuściły go siły. Chorego kapla­
ceny mąki I kalkulacji kupieCkiej. Aby na wzięto od ołtarza i złotono do ło.~a. _ 
poło'żyć kres temu Btanowi rzeczy, zebrani Pierwszej pomocy udzielił p. dr. Zaleski. 
kupcy upowatni1i Komisję, dlJ przedsta- POSTĘP AKCn OD2YDZE~IOWEJ l ' 
wienia sprawy tej p. staroście II. Oó!tOBzew- MŁODZIE2Y. Jeden t profesl)rów gim. P. 
skiemu L. punktu widzenia kupca I konsu-IM. S. pOlecił uczniom kupić w skI. żyd . 
menta. P uza tem uchwalono, aby urząd oleju. Wszyscy uczniowie odmówili .opel 
łącznie z Komisją poct:yni11 starania zmie- nienia tego polecenia, powołUją '1 \ 1' na 
rzające ~o założenia wł8iln~j piekarni spół· hasło .. Swój do S\\ORo". Wobec tel(o profe­
dzielczej. któraby na terem e naBzego mi a- SOl' cofnął swe polecenie. 
eta odgrywała rolę regulatora cen i jako- Brawo, młodzie-,Ły! 
ści chleba. PRZESTĄPILI PRA WO IWLR2E~. 

Z 2YCIĄ RZEMIEŚLNIKÓW. Przeja- SKIE. W. Machowski ucz. kI. VI. kupował 
zdem do. Leszna, zatrzymał się na tutej· czapkę u 2yda Górokiego podrzaa sumy 
6zym terenie dyrektor Związku Stowarzy- w kościele, a l. SpYChalSka kl. V i L. Ga­
Bz~ń rzemieślniczych R. P. w Warszawie wronówna kI. VII kupowały również w 
p. Glapińt>kf, który do bardzo licznie ze· niedzielę u 2ydów SlrykowskicJ.!o i Szajn 
branych członków Stow. Rzem. Chne- felda sł9uyczę. Ponieważ prz(~tąpili oni 
ścljaD Wygł06ił obszerne przemówIenie. lJokryjomu stowo koletcń .. kic nif'popicl'lt ­
Prele~ent zapoznał zgromadzonych z "ra· nia 2ydów, odseparowano ich w tyciu to­
cami ZWł,\zku, ustaw~ przemYSłową" 6pra.- warzy6tkiem. aż do rehabilitacji. 

/ 
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Prle~lwko twó1rczej pracy radzlecki,ego Klubu N.arodowego w Łodzi sp'rzysięgło sIę plekło "czcicieli złotego cIelca" 

Szc~ególowe sprawozdanie z X-ego posiedzenia łódzkiej Rady miejskiej 

L ó d Ź, 28 marca. 
Środowe posiedzenie łódzkiej rady 

miejskiej jak zwykle obfitowało w mo­
menty i burzliwe i pouczające. Żydzi 
znowu dali upust swej bezczelności i 
w bezsilnej złości ciskali na Obóz Na­
rodowy i narodowych radnych szereg 
kalumnij i inwektywów. Są to jednak 
r~kty, nad którymi chwilowo przecho­
dzimy do porządku dziennego. Rozu­
miemy bowiem doskonale, że musieli 
oni wpaść w pasję, widząc jak upada­
ją jeden po drugim ich wnioski o u­
dzielenie subsyt.jów całemu szeregowi 
żydOWSkich instytuqj. Zostali oni 
uderzeni w naj czulsze micjsce - w 
kieszeń, a powszechnie i oddawna 
wiadomo jest, że ubóstwienie złotego 
cielca leży w tradycjach narodu wy­
branego. 

Również warto zanotować fakt, że 
w środę komisarz, po niefortunnem 
głosowaniu jawnem proponował ra-I 
dzie głosowanie tajne, chociaż we wto­
rek twierdził. jakoby to było sprzecz- _ 
ne z regulaminem i na takie glosowa­
nie, mimo wniosku narolIowych rad­
nych, nie chciał się zgodzić. 

Są to incydenty ważne, rzucające 
jaskrawe światło na metody postępo­
wania· komisarza, który w ten sposób 
sam podrywa resztki swojego autory­
tetu, ale dla Obozu Narodowego ni.e 
mają zasadniczego znaczenia. Na śro­
do\vem posiedzeniu rozgrywały się 
rzeczy ważniejsze Toczyła się na 
niem walka o podstawowe rzeczy, l{tó­
re uwypuklił w swojem przemówieniu 
m.dny I{lubu Narodowego adw. Kowal­
ski. 

Mec. Kowalski imieniem frakcji na­
rodowej, uzasadniając skreślenie z 
budżetu subsydjów dla organizacyj 
żydowskich, dał radzie pogląd na mi­
sję dziejową Polski w dobie obecnej. 

W zaraniaeh dzi~jów - streszczam 
przemówienie adw. I{owalskiejo -
Za Mieszka, Bolesława Chrobrego i Bo­
lesława I{rzywoustego przed Polsk~ 
elanęło zadanie skonsolidowania Za­
chodniej Słowiańszczyzny i stworze­
nie państwa, któreby powstrzymało 
zabór ziem słowiańskich przez Mar­
chję NiemieckI) - Polska to zadanie 
spełniła. 

Gdy wreszcie powstało jedno wiel­
kie i potężne państwo, gdy zakusy na 
Polskę zostały odparte, wysunęło się 
nowe wielkie zadanie dziejowe - wal­
ka z muzułmańskim wschodem już 
nietylko o istnienie Polski, lecz o całe 
chrześcijaństwo. W okresie kilku 
wieków Polska tę szczy tnę, misję spel­
nia i zamyka ję, świetnem zwycię­
$hyem Jana Sobieskiego pod Wied­
niem. 

która też Żydów wydaliła no i wresz- Krau5z, w pańskiem rozumowaniu 
cie Rosję. tkwi logiczny błąd, zwany ,.post sed 

W tem rozumowaniu było nie tyle propter"; o takich błędach mówi każ­
może naiwności, co liczenia na naiw- dy elementarny podręcznik logiki). 
ność słuchaczy. Owszem Egipt Żydów Co się zaś tyczy caratu w Rosji. to 
wypędził i upadł, nIe między wY3'na- na jego miejsce do J{remlu przeniósł 
niem Żydów, a upadkiem upłynęło bar- się nie kto inny, jeno komuniści, 
dzo wiele wieków. Co do Hiszpanjl, wśród których' _st wielu. bardzo wie­
to również pomiędzy wypędzeni~m Ży- lu Żydów .• Możnaby zatem przypu­
dów, a zanikiem jej świetności parę szczać, że carat upadł nie dla tego, iż 
ładnych wieków upłynęło. Fakty te wypędzał ze swego państwa Żydów. 
nie maję. ze sobą żadnego związku. u- ale z tejo powodu. że nie zdą.żył ich 
padło bardzo wiele państw, które ni- d 'ć 
gdy Żydów nie usuwały. Egipt zaś zo- wszystkich i w czas wypę Zl.... . . 
sŁał ostatecznie podbity przez P.ersję. Wreszcie radny Natlwwskl, socJuh­
a Hiszpanja podupadła wskutek na- sta, wyznania mo;żeszowe~o, ośw.iad­
wiezienia zbyt wielkiej ilości 7.łota z I czyI wyraźni.e, że na~'odu .zydo~'sklego 
Południowej Ameryki i osłabienia nic uratuje zYdowskl. n~cJonahzm, ale 
wskutek tego hartu ducha; są to fak-l miQdzynarodowy socjahzm. 
ty powszechnie znane. (Panie dorze Zgadzamy się z tym poglądem w 

zupełności. Od dawna już glosiliśmy, 
że tak, jak "złota międzynarodówka" 
jest narzędziem w ręku żydos~wa, ta~ 
czerwona międzynarodówka Jest n~. 
czem inn~m jak tylko próbą ratowm­
czą żydostw'a po załamaniu się jego 
poŁęgi opartej o złoto. W ten sposób 
radny' Natkowski tylko potwierdził 
naszą opinję o socjalizmie. Stwierdze­
nie to jest tem cenniejsze. że pocho. 
dzi z ust .jednocześnie i Żyda i socja­
listy, a więc człowieka kompetentne­
go. 

W dalszym ciągu obrad socjaliści 
potwierdzają faktami opinję radnego 
NaŁkowskiego, złożyli szereg wnio­
sków o subsydja dIn. szkół i instytucyj 
,,\ yłącznie żydowskich. 

Wnioski te głosami narodowych 
radnych zostały odrzucone. ha 

Jaki był przebieg posiedzenia 
L ó d ź, 28 marca ,nie poskreślanych sub3yd;ów na or-

Posiedzenie rady miejskiej w Łodzi, . ganizacje żydowskie. Charukterystycz­
które odbyło się w śl'odę dnia 27 bm., I nym, dosadnie malu~Qcym butę i za­
poświęcone było wył~cznie sprawie rozuminlość żydostwa, był zwrot, ja­
budżetu m. Łodzi na rok administra- kiego użył: 

się obrażać i jest zdania, że rartny Ur­
b:J.ch za podobny eksces powinien być 
wylcluczony z obrad. O godz. 11 prze­
wodl'liczący zarz,ądził lO-minutową 
przerwę· 

cyjny 35/36. Obrady rozpoczęto w obec­
ności 63 radnych, nieobecnych 9, z 
tych jeden usprawiedliwiony. 

Pierwsza pro·wokacja 
- Panowie zwalczacie nas. a czy 

Inłe"","era~J·a wiecie, że wykroić z literatury polskiej 
• ... żydowskQ. ku lturę. to .maczy wykroiĆ 

Po przerwie przyst~piono do gło­
sowania nad wnioskami radnych ży­
dowskich o prr-y\'v-rócenie subsydjum 
ży,lowskiemu schl'oni5ku dla głucho. 
n'iemych Ezruc-Umim. Na wniosek 
adw J{owalsl\ie~o odbywa się głoso­
\\'unie ta'ne. Przy obliczaniu kartek 
okamło się, że jedna kartka jest za­
dużo. wobec czego powtórzono głoso­
wanie. Wnio~ok żydowski większości~ 
głosów upadł. 

profesu'ra Podgiwskiego z niej n:1jcenn~ejsze utwory,? Wielki 
Na samym wstępie prezes PI'Of. I g'~n~usz ,P015ki A. Mickiewi~z nale~y­

Podgórski w. imi.eniu Klubu Nar.odo-! CI~ occmuł Żydów w uznamu dla lcb 
\Vego zwrÓCIł SIę do przewotlmczą·. zavług .:. 
cego kom. \Vojewódzkie.go o wy~a.śnie-I Gło~. - A pchła i rabin '1 (Ogólna 
nie w sprawie zabrania przez nlt'go wesołosć).. • . 
głosu przy rozstrzygajl;!cej się nn po- ~. RUJchman konczy,. Wy~uw~'nc 
przedniem posied1.eniu kwestji lI~mu- wnIosek .0 p.r7..ywrócen}e subsydJów 
neracyj w sumie 200 tys. zł dła -iygni- dla orgaI1lzacYJ zydowsklCh. 

N·owa nan;t"śf. i burza 
lia sari obrad 

tarzy mie~skich Jak wiem)', za ~kre· 
śłeniem tej sumy wypo\\'ieul.ldll:J. sic;: 
wiQkszosć radnych narodowych S': gło­
sami przeciw 35 opozycji. Kern \ 'o~e­
w6c1zki dołączył swój głos do opozycji 
i oświadctył, że wniosek o skreślenie 
remuneracyj upadł. Prezes Podgórski 
tażądal wyjaśnienia, na jakiej to pod­
stawie komisarz Wojewódzki, jako nie 
należący do rady i nie bę1ę.cy wyrazi­
cielem woli ogółu, wydał swój decy­
dujący są.d. 

Protest an. Kcwalskiego 
Kom. Wo;ewódzki w odpowiedzi 

stwierdził, że przysługuje mu prawo 
głosowania. ·Wobec tego mec. I{owal­
ski uzasadnił prawne stanowisko w 
tej sprawie, wykazujące, że komisarz 
Wojewódzki postą.pił niezgodnie z 
przepisami prawa i regulaminu i o­
świadc7.ył, że J<.łub Narodowy zaskarży 
decy l.ję komisarza do \,;ładz nadzor­
czych. Przedtem jeszcze mecenas I{o­
waiski zażą.dał odesłania sporu do 
rozstrzygnięcia. komisji regulaminowo­
prawnej, ale komisarz tego wniosku 
wogóle nie wziął pod uwagę i oświad­
clył, że do dyskUSji nad sprawą., która 

Dalsze obrady obfitujl). w nowe 
Napość awantury, wywoływane prowokacyj­

nemi wystllpieniami Żydów. Przema-
r.n radnego Czet"rrika wiajQcy radny Nutklewicz (Żyd) zwr6. 

Następnie prz,emawiał r. Holender- ci! się z następu.iąceml słowami do 
ski (Poalej S'on), doma~a:ę.c się na. radnych Obozu Narodowe~o: - .,By. 
teatr żydowski 5 tys. zł oraz na szkołę li~cle r-kźnJCIlm! I pachołkami mo­
żydowską 10 tys. zł. Prowokacje po- ckłewsklm.f!" 
stępuią dalej. Radny Urbach (Żyd) I Na sali pow!5taje nowa burza., groź.. 
naparła stekiem plugawych inwektyw nle.;~7.a, niż przedtem. Wbic!"!'a.;ę, ~nów 
na I{lub Narodowy, a pod adresem J woźni. ahy hamować bardziej zapal-
radnego Czernika używa zwrotu I czywych Gnlel'ja reag'Uje na zuchwa-
"zbrotJ.niarz". . łość żydow~ką krzykiem i tupaniem. 

Na sali powstało wielkie zamleSla- I Po dłu~ie.i dopiero chwili udało sil) 
nie i krzyk. J{oło trybuny zwarła się przywrócić spokói wśród wlburzon"ch 
grupa radnych i gdyby nie interwen- 'radnych. !(om. Wojewódzki oświad­
c'a cztererh woźnych. mogłoby dOjŚĆ' czył. iż w razie powtórzenia się pod ob­
do skandalic1.1lych scen. . nych rzf'Czy będzie wykluczał radnych 

Po. pr7.emówieniu radnego Blalera 1. posiedzenia. 
(Żyd). któremu komisarz Wojewódzki 
dwa. razy musiał zwracać uwagę na Wnjoski 2ydów 
fakt .używania obraźliWYCh słów pod tydzi zgłaszają dalsze wnioski o 
n.cJresem I(lubu Narodowego przema- przyznanie im subsyd:ów na następu­
wiał mec. I{owalski: j~.ce instytucje i organizacje żydow-

- Likwidując kulturą łydoW$k" skie: na ochronkQ 1.200 zł, na szkołę 
ll~e robimy tego Jak nam to zarzuca- "Borechowa" - 1000. na Ośrodek Pra--, ! cy "Poalej Sion" 1000 zł, na A~udas 

cie, w celach demngoglcznych Ołaz I Izrael 1000 zł, na Z:ednoczenie Szkol-

Potem następuje upadek patrjoty­
zmu - triumfuje zgubny materjalizm 
i chęć zaspoko~Mia najniższych popę­
dów, streszczając się w powiedzeniu: 
- Za króla Sasa jedz, pij i popuszczaj 
pasa. To chwilowe załamanie się du­
cha narodowego Polska przepłaca 
przeszło stuletnię, niewolą, w czasie 
której szereg pokoleń walczy o odbu­
dowanie ojczyzny. Teraz zaś staje 
przed Polską nowa misja - oczyszcze­
nie się od najazdu żydowskiego. 

Już od szeregu wieków każda. ka­
tastrofa żydostwa w świecie kończyła 
się napływem do Polski nowej fali 
Żydów, aż doszło do tego. że czuję, się 
oni tu jak u siebie w domu i chcą Po­
lakom narzuca6 w Ich państwie swoje 
prawa i obyczaje. To zadanie odży­
dzenia swej Ojczyzny Naród Polski 
musi wykona6 i wykona, mimo ogrom­
nych trudności, jakle go czekają w tej 
walce. 

. jest przesQdzona, nie dopuści. Nie 
przeszkadzało mu to jednak udzielić 
radnemu adw. Dobraniekiemu, kł,óry 
poparł punkt widzenia prawny komi­
sarza. 

granIa na ciemnych Instvnktach mas. ne Żydowskie - 20.000 zł, na Ośrodek 
Mamy do tego gl,bokle I uzasadnione! Pracy Agudas Izrael - 1,200 zł, na 
powody. I muslmy to zrobić, JeśU chce- Buos-Agudas-Izrael - 1000 zł, na kur­
my tworzyć własną eywfIlucję pro- sy doksd. Agudas - 5.000 zł, na szkolI) 

• ni • 11 i '.I. "Gros sera" - 2 500 zł. WS7.ystkie te 
wadz16 ezalezoą ~o tyk, i m et< wla- wnioski. postawione przez Żydów, zo-SU, kulturę. ZdaJcie sobie nareszcie stały większością głosów odrzucone. 
Spraw" te ustąpić nam musIcie. Nas Przyst~njono do ~łosowania spra­
nie nie wstrzyma od wykonania na- wyprzywrócenia subsydium gimna. 
szeJ misji I z raz obranej drogi nie I zju!D ~. o. W. o. fi .tys. \,:ięcej. Za 

Niemal bezpośrednio zabrał głos 
tyd, dr. Krausz i oświadczył: 

- Mówca frakcji narodowej się­
gnę,ł wstecz o osiemset lat... (Panie 
I{rausz, panowanie Mieszka i Bolesła­
wa Chrobrego - to koniec wieku X i 
początek wieku XI, czyli nie 800 lat 
lecz przeszło 1.000. Pan popełnił 0-
myłl{ę ponad 20 procent). 

Lecz radnego dr. Krausza historja 
Polski nie obchodzi; dał on krótki rys 
historji Życłów, a właściwie narody, 
które się zalewu żydowskiego pozby­
wały. Stwierdził, że Egipt żydostwo 
ze swych granir l1!'tunąl i zginl,!ł (aj­
waj !); podobny los spotkał Hiszpanj~, 

Długi miasta 
Przystąpiono do głosowania nad 

budżetem. Pod obrady wszedł dział IV 
budżetu miejskiego p. t. "Spłata dłu­
gów" w wysokości 3.352.420 zł. Prze­
mawiają radny Milman (Żyd) i radny 
Holenderski (Żyd). Pierwszy stara się 
udowodnić, że gospodarka. socjali­
styczna magistratu była dobra, drugi 
wystQpuje z wnioskiem o przyznanie 
na. biednYCh obliga<:yj powojennych 
w sumie 213 tys. zł. Poprawka ta. jed­
nak, jako nierealna, upada. 

D7.iał V budżetu - "Drogi i place 
publicllle" - 1.468.928 zł. Przemawia 
radny Walczak (PPS), wysuwaj~c żę,­
danie o jak najwcześniejsze zabruko­
wanie ulic na peryferjach miasta. 

Oświata 
Największe zainteresowanie wywo­

łał dział VI budżetu "Oświata"-
2.860.758 zł. Do głosu zapisało się kilku 
radnych. Pierwszy przemawiał radny 
Rajchman (Żyd), występując w obro-

• .. wlllosklem wynowlCdzlało SIę 27 rad-
zeldziemy (burza oklasków na galerJI nych przeciw 35. Ponieważ 9 radnych 
i sali posiedzeń). Obszerniejsze stre- wstrzymało się od !!,łosowania, (!'łosy 
szczenie przemówienia zamieszclamy ich automatycznie padły 7a wnioskiem. 
na. innem miejscu. wobec czego ten przeszedł większością 

(I!łos radnego. wstrlmuil1ce~o się fld 
głosowania llwnżany jest jako ~łos za). Klub Narodowy 

nie pozwoli się obrałać 
W drugiej· kolei mówców przema­

wiali radni Zerbe (socjalista), Krausz 
(Żyd) oraz radny Czernik (KI. Narod.), 
który prledstawił swoj~ działalność 
niepodległościową, za czasów zabor­
czych, kiedy to siedział kilkakrotnie 
w więzieniach, a teraz pierwszy lep­
szy Żyd, nie zważając na jego siwy 
włos, śmie mu rzucić w twarz obelgę 
"zbrodniarz". Radny Czernik oświad­
czył, iż z postępowania p. Urbacha. 
wyciągnie odpowiednie konsekwen­
cje. Radny Kowalski składa. oświad­
czenie, iż Klub Narodowy nie pozwoli 

PrZYszła kOlej na suhsydjum w 'lU­
mie 100 tys. zł dla żYdow8kiej Wol­
nej Wszerhnicy (wniosek onozyc.;i o 
przywrócenie slIbsvdjum). Za pr7.Y­
wróceniem padło 31 głosów, przeciw 
35. 

Komisarz \Vo!ewódzki, po dodaniu 
głosów radnych, wstrzymuil)cvch !'ię 
od ~łosowania, i sweg-o, ośwlarlczył. że 
wniosek o przywrócenie Sl'hc:vrl :11m 
Wolnej Wszechnicy pueszedł więk­
szości..,. 

Prawem kaduka 
Na energiczny protest radnych K1. 

Nar. przeliczono obecnYCh na sali rad-
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nych i okazało się, że opozycja nie 
miała większości, gdyż głosy dwóch 
radnych POiapczukil i Kahlerta, l> ° li­
czone za. Wllioskiem, okazały się nle­
w'ażne, gdyż... poprostu tych panów 
nie b,yło wcale na sali posiedzeń. Gdy­
by nie szybka orjentacja radnych IUu­
bu Nar., wni-osełf. opozycji o przywró­
cenie subsydjów dla Wolnej Wszech­
nicy przeszedłby prawem kaduka. 

\Vobec tego, że na 69 obecnych rad­
nych za przywróceniem głosowało 34, 
przeciw 35, oczywiście wniosek o przy­
wrócenie. subilydji 100 tys . . zł ~ydowsko­
masońSkiej Wolnej Wszechnicy upadł, 
nie. pO-Siadają.c większości. 

-
lnów proces polityczny w Krakowie 

Hp,llerc~yk oskar~ony o "konspiracyjne" dNialan,e 

Kra k ó w, 27. 3. W lipcu ubiegłego kowi Skarlińskiemu i sekretarzowi A­
roku rozwiązano istniejący od kilku- damowi Pawłowskiemu, b. członkowi 
dziesi'ęclU lat ,;Legjon Polski", podając . Związku 'Hallerczyków wniesiono akt 
jako uzasadnienie, że p'ód pokrywką oskarżenia. 
tego stowarzyszenia działa Z" ... -iązek Rozprawa odbędzie się duia 5-go 
Hallerczyków. Przeciwko przewodrrt- kwietnia b. r. Oskarżonych bronić bę- ' 
czącemu Legjonu Polskiego Francisz- dzie adwokat dr. Br. kuśnierz. ' (M) . 

Śmiertelny wybuch 

wprawiane, a więc był zbyt 'słaby i nie­
wytrzymały na dość znaczne ciśnienie 
gazu. Śledztwo ustali, kto jest odp?­
\'\"iedzialny za używanie w fabrycę me 
odpQwiadającęs.0 przepisom, a. w~ęc 
zagratającego zyciu, balonu r:ruedZla­
nego. 

Czy teatr krakowski 
wystaWi "Antychrysta" 

Posiedzenie zamknięto o łl'odz. 1 w 
n()cy. 

Kra k ów, 27. 3. W toku wielkiej 
debaty nad budżetem Teatru Miej.skie­
go im. J. SłowackieO'o W. KrakoWIe na 
posiedzeniu rady miejskiej radny dr. 
Br. Kuśnierz poruszył w swem prze-

balonu ;Ii wodą sodową - Śled:ńl"o trwa mówieniu sprawę znanego dramatu 
K. H. Rostworowskiego p. t."Ant1-

Wóz pod pociągiem 
R y p i n, 28. 3. Z powodu ocieple- st~plłll. głośna detonacja. chryst", który wystawiony był w Ptl-

nia, a głównie z powodu zabawy ży- ' Balon miedziany zostal rozszarpa- znaniu i w Warszawie, nie był nato­
dowskiej, był większy popyt na wodę ny w kawałki, dno - wysadzone, wa- miast wystawiony w Krakowie, a więc 

Bu k a re s z t. (PAT.) W miejsco- sodową. ląc niosące10 na bruk. Poszarpany w w tem mieście, z którem znakomity 
wości Brazi wydarzyła się katastrofa W . tutejszej fabryce wód gazowych, strzępy balon w straszny sposób roz- dramaturg jest jak najśc!ślej związa­
kOlejowa. Pociąg pośpieszny jadący z jeden "ze współwłaścIcieli, chcąc szyb- trzaskał głowę, przyprawiając o na- ny. Mówca wyraził nadzieję, że Teatr 
Jass do Bukaresztu najechał na fur- ko załatwić otrzymane zamówienie, tychmiastową śmierć. . Miejski wystawi z okazji 25-lecia 
mankę chłopską, rozbijając j~ dO-, wziął jeden, z przygotowanych z wodą Główną przyczyną było to, że ba-I twórczości dramatycznej K. H. Rostwo: 
szczętnie. Czterej chlopi, którzy znaj- sodową balon r-iedziany na plecy i lon nie był jednolity, jak to wymaga- rowskiego między innemi dramataml 
do,vali się na wozie, zostali zabici. udał się do odbiorcy. W drodze na- ją obowiązujące przepisy, a miał dno także "Antychrysta". (M) 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, kaMe 
dalsze sł'Owo 10 groszy. 5 liczb = jedno słowo. 
i. w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło· 
szenie nie może przekraczać 100 "łów, w tern 

;; nagłówkowych. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
O~ło~zenI8 wśród drobnych: t-lamowy milimetr 30 groszy. I Znak oferty Il .. ~~yldad: z 18924, n 2745, d 1790 

i t. d. = l słowo. 
Drobne ogło!lzenia w dni pbwszednle przyjmuje 
się do godz. 10,30, w 6Oboty i dni przedświą· 

teczne przyjmuje się do godz. 10,1'5. 
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PGszukuję 

od 1. 4. iI.teligentfiego czelad.ni·ka 
piekarski<:go z ka rtą rzemieśl­
niczą lub 3letn:ą praktyką. Zg!o­
szema Oreuo<vntk PO:>;hań 

ze 69126 ---
CzłGwiek uczciwy 

nn wi '!IŚ do praCY w gos poda,r­
stwle pO<tr~ebny od zaraz. Zg-!&­
szcnia Wedzikows ki. Poooań. Pie­
kary 11. %id 69695 

Sprzedam 
6 m6rg ziemi w Tuszynie bard ze 
tanio. Wiadomość: Lódź. Slo­
wla1\ska 8, u g08podarza. 

P iekarni ł,ódź. Suwalską. 7 (Vrzy Napiór- -
kowskiegp). li 7710 

Doszukuje w rlzierża.we d~iełlw 
facho\yiec. Polllżellle ohojetne. -
L,"bc-dzid . Haw :<:z. \11. 3 Maja :n. 

Uwaga! Leśnicyl PGmocnik ogrGdniczy 

Akuszerka _____ n 7711 ____ _ 

Mały 

_ ____ ze fi9 i75 ____ _ 

Szu,kam praktyki l eśniczej. ' Mam chQtn~ . pracowity. sumienny­
odpnwit>dnie wa,runki do pelniania znajdzie natychmiast. stalą Jl~a­
tej fu·nkcjl i wielkie zami'!owania. ~ę. Leon Kr:>;eszewl'kl. ogrodmk. 
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dobrze prosperujący lokal stolar­
ski z kompletnym nrzą1.zen.lem 
tanio do sprzedania Heron",!. 
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k()walski, Lillaldło oraz inne na- art. i lrult. ś1rllSlka; 14.45 mwz:vka pew" - report'aź z zajd. me<!. &8,' Bukareszt - 20.05 mUQ:y'kn ta­
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- Allet oczywiście! 
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z pewnym młodzieńcem. 
("Trlb.-IU." - Rzym). S. F. 

Co futro - to Edmund Rychłer - co palto - to Edmund Rychter - co ubranie - to Edmund Rychter Po~nllń, Ostrów Wielkp 

Pt d ł t na miesiąc kwieciefi 1935 r. wlllczńie ksiątkowego dodatku powie: 
Z e p a a §ciow6go. w PQ7.nanlu w· ekspedycji zł 1,95, w agencjach zl 2.20. z od­

uoozeniem dQ domu zł 2,2U, na tmmincii na poc7:taeh iuż z odnosze· 
Idem do domu kwartalnie 7.01. miosiecznie 2.84. pod opaskl\ miesięcznie \V Polsce zł ii.OO. 
w mnych krajach zl 5.00. Przy 'i-miu wydaniach tygodniowo kooztuje "Or~downik" miesięcz· 
aie 2.35 z[ heli cxInoszenia do domu. W razie wypadk6w sPOWOdOWllflł'ch silił wyŻSZ/ł. pnesz;kó<l 
w zakładzie, strajków I t. p. wydawnictwo nie oopO'.viada za dostarczenie pisma, 8 aboll(!llci 
uie ronją prawa domaglJJnia sili niedostarownych numar6w lub odsuodowa.nia. 

Ogłoszen' l"a na stronie 6-lamowej 15 gr, na stronie 4·!8../IIowej przy ·kolicu tek~tu 
redakcyjnego 80 gr, n8 stronie czwilrtej ilO gr. na stronie drugiej HU In'. 

. . . Przed wiadomościamj potocznemi WIJ gr od t-[l1lUowegll wiLmetl·a. 
OglOSZem8 skoml.'hkowI!J\e.z ~8strze~enjem mll~js(!a oc! pos?czeg6Int>go WYPAdku l!(l% nadwyżk .. 
Drobne ogtoszema (naJwyzeJ 100 slów wtem 11 nagł6wkowych) 810\\10 nagłówkowe ttllls:e) 
1<1 gr. każde dalsze .~ło""o 10 gr. OlflOt!zenia do bież::teego wYI!anio przy j Ul\.delllY do gOllzinl' 
10.45. 8 dq wy~a.ń medzlclnych ł SWlą.tec~nych do gorb. 10.15 rano. Za rOtniell miedzy zest a­
wem a Wl'$OkOSClłl ogtoszenla. powetała wskutek matrfcOwanta. wydawnictwo. nie odpowi:t<la. 

RedaJcllor . n!\azel:nJ': Tadeusz Powmk:!. - lteda.rotor odpowiedzią.lny .Andrzej '.rrella :II pomanla. - Za wS'Ilf.tkią w!adomo§c! I artykuly :11m. LoQzi odr()wladlł Leon Trella. Łódź. Piotrkowska 91. 
- Za oglo6Zenla I reklamy odpow!&da administracja w osobie p. Antll11ielro. Lellniewicza VI Po:rn",niu. - Niezamówio.nych rekopis6w refłakcja nie zwraca. 

Wychodzi crozie.nnie li wfjątki~ nh,dziel i świąt urocZJstych 'li data na dzień nastE:p'fiY. Wydawnietwo Drukarnia Polska S. A. w Poznnniu. gw. Marcin iO. 

Telefcny: .4-61. U-76, .33-07, 35-24. 86-25, łQ..72. VI ~edziele) ~wi~ta. i późnym w!ec2jorept ~ylk.q 40-~ P. K. O: Pozna.ń nr. 200 ao. 
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olsk 
Nowy atak tydów i "sanatorów" pneclw Klubowi Narodowemu - Deklaracja w sprawie Teatru 

nauczYCIeI- Taktyka systematyc!nego okłamywania opi1nJI, 
NIepowołany . 

L ó dl Ź. 29. 3. Czwa.rtk()we posiedz~­
nie Rady miejskiej w Łodzi roz,poczęło 
się o godz. 20.30. Zagaił je k()misarz 
rządowy W()jewódlzki w ()becności 6"2 
radnych. Qł,ównym punktem ()brad by­
ła -dyskusja nad VII-ym działem bud­
żetu, obejmującym kulturę i sztukę. 
~'liśmy tutaj świadkami niezwykłeg() 
zjawiska Oto Ży.dzi z ,,sanatorami" usI­
łowali wmówić słu<lha.cwm, że Obóz Na.. 
rodowy dąży do zlikwid()w. kultury i 
sztuki w Łodzi. Szczególną zaż8lrtością 
w przemówieniach oclJznaczyli się Żyd 
a·dw. Dobraniooki i poseł Wólczyński 
z B. B. Obaj ci mówcy bardzo Irorąc<) 
bronHi Teatru Miejskieg.o, dlawodząc, 
że skreślenie subwencji () 50 ty.sięcyzJo(). 
tych d()prowadzi teatr d() upadku. 

Na. bezPOdstawne wycieczki pOd a­
dresem Klubu Obozu Narodowego ()d­
powiedział dtłuższem p.rzemówieniem 
ad!w. KowaI'Ski, podkreślając kilka.krot­
nie, że Obóz Nawdowy dąży dla podnie­
sienia i chce podnosić kulturę, ale p<>l-

~~~ 
Dobrane t1owarzystwo 
Ł ó d ź, 28. 3. Na ul. NO'wO'miejskiej 

pO'licja zatrzymała zawO'dowych złO'­
dziBi Chila Knastla i Icka Kamelgar­
na, którzy p O'wra cali z łupem z kra. 
dzieży. Obu złodziei zatrzymano w 
mieszkaniu paserek Łaji Kruszyńskiej 
i BIimy Muszki. 

ZnaleziO'nO' garderobę z wyprutemi 
znakami firmy. UstalonO', ż·e rzeczy te 
PO'chodzą. z kradzieży, dokO'nanej w 
magazynie Wiktora Górczewskiego w 
Warszawi.a. Złodziei i O'bie paserki 
aresztowano. 

Ostatni ••• 
W dniu wczorajszym przybył do 

Łodzi kO'I. Kotasiński, ostatni z człon­
ków Stronnietwa NarodO'wegO', O'sa­
d?:O'nych w Berezie Kartuskiej. 

W Obozie tym .Pozosta.je jeszcze 60 
Ukraillców i 60 kO'munistów. 

WaUg,ó1ra - gorzełni'k 
W zagrodzie Leonarda Waligóry w 

oMdzie Leśnictwo wykryto tajną. go­
rzelnię. PO'licja przyłapała przy robia­
niu spirytusu Jana GrO'madzińskiego z 
Łodzi, Leonarda Waligórę i jego sy­
na Józefa oraz Kazimierę Czerniaków­
nę· 

Wszystkich zatrzymano. Obłożono 
aresztem a.paraty oraz kilkadziesiąt 
litrów spirytusu. 

Taksówka na chodniku 
Przy zhiegu ulic Nowomiejskiej i 

Podwiślnej taksówka wpadła na chod­
nik, przyezem ranny zosŁał Teofil Kru­
szewski. 

Pol'owanie na ludzi 
w lesie majątku Winduga, admi­

nistrator Stanisław Adlerberger po­
strzelił ciężko bezrO'botnegO' Jana Skal­
skiego, który zbierał chróst. 

Rannego przewiezionO' dO' s'Zpitala. 
Sprawcę postrzelenia zatrzymano. 

Paroo'le 
W Puszczy Blał:owieskieJ 
W czoraj przed sądem okrę,gowym 

w ŁO'dzi odpO'wiadał osławiony aferzy­
sta KopydłO'wski, który w swoim cza­
sie zorganizO'wał biuro sprzedaży par­
ce] leśnych \V Puszczy Białowieskiej 
i na terenie Łodzi wyłudził od kilku­
set osób półtora miljona złO'tych. 

KO'pydłO'wski odpowiadał za kra­
dzież, popełnioną. w kancelarji adwo­
kackiej. gdzie skradł paltO' klienta 
i ksiązeczkę wojskO'wą, którą następ­
nie legitymował się w hO'telu Man­
teufla. gdzie mieszkał 12 dni i za.mie­
rzał umknąć, nie zapłaciwszy należ­
noŚci Sąd skazał KopydłowskiegO' na 
3 lata więzienia, a po odbyciu karY' na 
zamknięcie w zakładzie dla niepopraw­
nych Pt:zestępców w Koronowie. 

ską., a nie żvdow,sk.ą i () to tocZY się na,wet "Golg()tę", to z tego właśnie wł-' Przy. t~J okazji należy zamaczy~. 
właśnie bój. Od tej też za&ady Obóz dać. że Teatr Miejski zaczął rozumieć, iż radlll zydowscy wespół z "sanato­
Nar()dowy nie odst~pi. W końcu mów- że w złym kierunku poszedł w swej d()- rami", począwszy od pierwszeg~ po~i~ 
<la odczyta.ł dek18lrację. w której wy- Łychczasowej pracy. Trzeba patrzeć na dzenia. nowowybra~eJ Rad~ t;Ole]sklel. 
raźnie oświetlił dążenie radzi~kiego pracę Teatru Miej>skiego na przestrzeni s~ale SIę a~anturuJ,., O'~ra.zB;Ją.c uczu· 
kliUbu Obozu Na·rodoweg() w Lodzi. dl'Uź,szeg() okresu". CIa. c~rześcIJańskle l zmewa.zaJąc spo-­
"Skreślaj,ąc 59 tysięcy zł()tycl) Teatrowi Fatalny dzień miał wczQraj znan)' ~eczenstwo ~arO'do~e, a. pote~ prasa 
Miejskiemu - brzmi deklaracja - krzykacz żydowski, radny dr. Kra.usz, zydowska pIsze, ze prO'wokuJą naro­
przerz,uciłklub pewną część pieniędlzy który w niesłychany sPQsób kaleczą.e ję- dowcy .. W te~. systematycznem okła.­
na Teatr Popularny iako ~ placówkA zyk p<> l ski usiłował W'Y'kładać Radzie mywamu oplnł! polskiej jest takty~a, 

l . • . ,".' . '..' którą sPO'łeczenstwo narodowe nalezy-
kt?r.ą ~a ezy. po(Urz~mać. !?() T~a.tr~ I a. SZCZeg~lllle n~rQ~owcom, w. lakI spo- cie umie ocenić i odpowiednio do tego 
MleJsk1eg() Ole chodZI ro~t.nlk a JezeJ! sób nalezy pOPler~c sztuk~. ,.1 kulturę się ustosunkować. W chwili, gdy to 
te!az. tam na g"\v8;łt l'O~1 SlI~ pr~edstl,L- polską. yv dalsze] dysklUsll Zyd!zi spro- oddaj-emy do druku, obrady trwajQ.. 
Wlellla dla robotnllków l 'WYlStaWl8. Się wok()w8lh nową, awanturę. 

Interesy zawodowe czy walka 
z żydowską konkurencją? 

Prawda o straJku cze'! ad'nłków plekarsk'ich 
Na innem miejscu piszemy Q za­

kończeniu strajku piekarzy. Niezależ. 
nie O'd tegO' zamieszczamy artykuł _ 
nadesłany w czasie trwania strajku _ 
a oświetlający PO'dłO'ść walki. 

Ł ó d i, 28 marca. 
Od kilku dni trwa strajk czelad­

ników piekarskich w Łodzi. Ludzie 
nieświadomi mogliby przypuszczać, że 
('hodzi tu o zatarg pomiędzy pracow­
nikami a właścicielami piekarn. Nic 
bardziej fałszywegO'. Wl'aściciele-chrze­
ścijani.e wyrazili zgO'dę na utrzymanie 
dawnej skali płac, jeżeli zaś chO'dzi o 
sprawę 48-godzillnego tygodni~ pracy 
i płatnych' urlopów miesięcznych, za­
miast 12·dniowycll - obie strony nie-

. wątpli wie po drodze wzajemnych u­
stępstw doszłyby do porozumienia. -
NiejednokrO'tnie byłO' tO' już podkreślo­
ne na konferencjach. 

Walka toczy się o coś innegO'. Oto 
Żydzi, właściciele piekani, nie chcą 
przystać na warunki, możliwe dO' przy­
jęcia i w ten sposób, płacąc głodO'wą 
stawkę, mogą konkurować Z piekar­
niami . chrześcijailskiemi, obniżając ce­
ny pieczywa pO'niżej kosztów własnych 
wypieku chrześcijan. 

Właściciele piekarń chrześcijań­
skich stoją. wobec tegO' przed dwiema 
ewentualnościami: albO' sprzedawać 
pieczywO' drożej, niż. piekarnie żydO'w­
skie i w ten sposób stracić klientelę -
co w kO'nsekwencji dO'prowadzi do za­
mknięcia warsztatów pracy i pozba­
Wienia zarO'bków czeladników-chrze­
ścijan; albO' obniżyć stB,wkę narówni z 
piekarniami zydowskiemi, na co nie 
godzą się czeladnicy i CO bynajmniej 
nie leży w planie majstrów-chrześci­
jan. 

SłO'wem, gdyby nie Żydzi. do straj­
ku nigdyby nie doszło. !\'lajstrowie­
chrześcijanie wypowiedzieli dotych­
ezasO'wą umowę dopierO' w tydzień po 
wypO'wiedzeniu jej przez właścicieli 
piekarń żydowskich. Walka zatem to­
czy się nie w imię interesów, jakby so­
cja.liści to nazwali, klasowych - lecz 
jest obroną solidarną piekarzy i cze­
ladników chrześcijan przed nieuczei­
wąkonkurencją Żydów.· . 

Że nieuczciwą, widać z tego choćby, 
iż czeladnicy żydO'wscy nie godzą się 
na prO'Ponowane stawki; z tego powo-· 
du .już zanotO'wano cały szereg pobić 
przez ' pracowników-Żydów swych ży­
dowskich pracodawców. Żądają oni 
stawek, jakie swym pracownikom pro­
pO'nują właściciele chrześcijańskich 
piekarń, stawek możliwych do osiąg­
nięcia., lecz Żydzi - pracodawcy przy­
zwyczaili się dO' głodowego opłacania 
swych pracowników w innych bran­
żach, tam, gdzie mają do czynienia z 
wyzyskiwanymi pracO'wnikami-chrn~­
ścijanami t tu łl!>ż rhrq. zastosować 
swój system. 

Wydawaćby się mogło również, że 
najprostszem wyjściem z sytuacji by­
łoby porozumienie się ma.jstrów i czę.­
ladników-dlrTeścijan. uruchO'mienie 
C'hrzf'ścijańskir"h piekarń, pozostawi!!­
jąc żydowskie piE'kar!'two jego wła­
snemu JOSO'wi. Atoli jest tu pBwien 

\ 

moment, który ChrzeŚcijanie muszą PozO'staje do wyjaśnienia ostatnia. 
brać pod uwagę. kwest ja: czemu Żydzi mogą zakładać 

Czeladnicy-Zydzi są wobec czelao- własne piekarnie, a czeladnik-chrze­
ników-chrześcijan w warunkach o ~łcijanin nie może sobie na tO' PO'ZWO­
wiele korzystniejszych. Wśród chrz.e- lić- Nie należy przypuszczać, że ma­
ścijan, ludzie pracujący jakO' najemcy my tu do czynienia z oszczędnym i za­
w charakterze czeladników po kilka- biegliwym elementem żydO'wskim, o­
naście lat, nie są wyjątkami. Są oni raz z chrześcijanami nie umiejącymi 
zawodowymi najemnikami i muszą się gO'spodarować. - Żydzi mają do dy.,. 
liczyć z faktem, że nigdy nie zdobędą spozycji swoje bezprO'centowe kasy po­
własnego warsztatu pracy, a zatem życzkowe, udzielająe im kredytu na. 
stawka płacy jest dla nich maksimum, założenie własnych warsztatów, kasy 
jakie mogą w życiu osiągnąć. Nato- subsydjowane wydatnie przez obecny 
miast ŻyI(}zi w charakterze czeladni- rząd, a chrześcijanie, którzyby chcieli 
ków pracują zazwyczaj ty},e tylko CZ<'l,- . założyć własne przedsiębiO'rstwa, kas 
su, ile tegO' wymaga cech, poczem za- takich nie mają i są. zdani na własne 
ktadaję. własne piekarnie. Mogą oni siły. 
zatem pozwolić sobie na pracę ze • 
znacznie mniejszem wynagrod'Zeniem, Takie są kulisy strajku ezeladni· 
gdyż jest to dla nich okres nauki - k6w piekarskich; walka tylkO' PO'zO'r· 
okres przejściowy. W ten sposób łat- nie tO'czy się pomiędzy czeladnikami 
WO' mogą pójŚć na ugodę ze swymi pra- a majstrami - pracownikami a wIa.­
codawcami-Żydami i pracując za ścicieiami piekarń. Istot~ walki jest 
znaczme mniejszem wynagrodza- obrona chrześcijańskiego pi~karstwa 
niem, podciąć podstawy egzystencji przed ata.~ie~ ze s~rony Żydow, opar­
chrześcijańskiegO' piekarstw.a. Wobec tych o WIelkIe kapItały. własnych kas 
takiej sytuacji czeladnicy chrześcijań- bezprocentO'wych,. zasIlanych .przez 
tocy muszą podtrzymywać czeladników ł rząd .w ~sta;~czneJ. konsekwe!lC}1 ~ll­
żydowskich VIi ich walce ze swymi pra- maml .ŚcIą~męteml.~ po~atmkow zy­
codawca.mi. dO'wskich l cllrześcllańsltlch. b. 

Wiadomo'ści glospodarcze 
Z Łodzi 

obecnie zw. robot. urzemysłu pluszowego 
zwolał zebranie ogólne, na którem ma być 
proklamo.wany strajk w c;tlym przemyśle 
niezależnie 00 jednodniowego stra.jku pro-

- STRAJK W OBRONIE DELEGATÓW. t,!!Stacyjneg-o bV w - ten sposób J)OVl'Zeć 
W tka.lni mechaniczne,l Taśma i Wr(min akcję robotników Finstera. (k) 
przy ut Wólczańskiej 50, ~ czasie Po.wsta.- KWIATKI Z UBEZPIECZALNL W 
leg-Q zatargu na tle wypłacania stawek tych dniĄch zachorowa.ła żoną. Winoent&­
z8!robkowyeh, trzej delegaci związkowi in- go Kowalczyka, zam. przy ul. Limanow­
terwenjowali w Zarządzie. Po załatwieniu sk!ego 182. Po przybyciu lekarza. pogoto­
sporu, delegac:l ci otrzymali zwolnienia_ wia, ten stwierdził objawy ohorohy kobie­
Robotnicy oburzeni jedno.myśLnie podjęli cej i skiero.wał chora, do lecznicy przy ul. 
strajk i okolo 200 robotników pozostał') Lagiewnickiej, aby tam mogla otrzymać 
prz~ mas1<ynach. Firma po kilku go.dzi- odpowiednie świadczenia lekal'Skle u gi­
nach udtąpiła, delegaci zostali przyjęci z nekologa. W lecznicy jednak nie przyję­
powrote-m i strajk żakortczono. (k) to jej BJlo.wodu wyczerpania się. .. numer-
GROŹBA STRA JKU PLUSZOW~IKó"W. ków. Po powrocie do domu, chora czuła 

W fa;bryce Finsiera 'przy U'l. Dowborczy- się coraz go.rzej, tak, że wezwano poUo.W­
ków 17 od trzech miesięcy trwa strajk, nie pogo.towie, którego rekarz 'po dokona­
o.bejmuią.cy 200 robotników, których polo- nru pro.wizo.rycznego. zabiegu, kazał zawa­
żenie iest \vtecz krytyczne. Strajk począt- zwać gineko.loga. Na skutek zloż'Juego. za­
kowo Do.wstal dla zawarcia umowy zblo- potrzebo:wania w lecznicy przy ul. La.­
rowej, a. później, gdy firma o.dmówiła giewnickiej. lekarz zjawił sie 11 chorej 
przyjęcia delegatów i niektórych robotni- dopiero po ... 24 godzinach. Całe szczęście. 
ków, bardziej zaintereso.wanych w strajku, tę stan chorei w międzyczasie poprawił 
przedłożo.no strajk w obronie wydalonych się nieco i przybyły lekarz doko.nał odpo.­
Ponieważ o.statnia konferencja. w Inspek-I wiedniego zabiegu. Czy po 24 godzinach, 
toracie Pracy nie dala równie'Ż wyniku, to trochę nie zapóźno? (s) 

Z OSTATNIE" CHWILI 

Gabinet płk. Sławka 
Re8~ta c~lonkó'W ,'~ądu pORlostala na swoiclł st.anowiskach 

War s z a w a. (Tel. wl.) Desygno. podpisał listę. 
waillY na premjera poseł Sławek za- Lista jest identyczna 7.: dotychcza­
kończył swoje rozmowy z kandydata- sowym składem rządu. Jedyna zmla· 
mi na ministrów w czwartek o godz. na zaszła na stanowisku pI'eL'lj~:l, 
21, poczem wyjechał 'na Zamek. ażeby mianowicie za·mlast proi. Leona Ko­
Prezydentowi Rzplitej przedstawić no- dowskiego premjerem został płk. Wa-
W(ł Us~ę nnti •• !'fn l!a podpl81l- Tery Sławek. (w.) 

O godz. 21,30 Prezydent Rzplitej ---


